
D. Eisenhowera 
do N. A. Bułganina

MOSKWA PAP. Agencja TASS opublikowała na­
stępujący list prezydenta USA D. Eisenhowera do 
przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR N. A. BUŁ­
GANINA:

Do Jego Ekscelencji MIKOŁAJA BUŁGANINA, 
Przewodniczącego Rady Ministrów Związku Socjali­
stycznych Republik Radzieckich, M o s k w a .

SZANOWNY PANIE PRZEWODNICZĄCY!

Pragną podziękować za list Pana z dnia 19 wrze­
śnia 1955 roku na temat mojej propozycji genewskiej 
złożonej 21 lipca w sprawie wymiany informacji do­
tyczących obiektów wojskowych oraz zezwolenia na 
dokonywanie wzajemnego wywiadu lotniczego nad 
terytorium obu naszych krajów

W liście swym porusza Pan wiele kwestii i nie bę­
dę w stanie na nie odpowiedzieć, dopóki lekarze nie 
pozwolą mi poświęcać więcej czasu na sprawy pań­
stwowe niż w chwili obecnej, W każdym zaś razie 
wyczerpująca odpowiedź wymaga wstępnej pracy 
moich doradców. Praca ta jest w pełnym toku.

Pragnę jednak już dziś oświadczyć, iż napawa 
mnie otuchą fakt, że rozważa Pan tak wszechstronnie 
moją propozycję genewską. Mam nadzieję, że będzie 
my mogli zgodzić się na nią nie jako na środek uni­
wersalny, lecz — jak to oświadczyłem w Genewie — 
aby pokazać, iż żadna ze stron nie żywi zamiarów 
agresywnych i aby stworzyć tym samym nową atmo­
sferę, w której znikłaby znaczna część istniejących 
Obecnie obaw i podejrzeń. Będzie to już samo przez 
się cennym osiągnięciem. Sądzę, że umożliwi to w 
większym stopniu postęp w kierunku stworzenia ogól­
nych planów inspekcji, kontroli i redukcji zbrojeń, 
które odpowiadałyby, gorącym aspiracjom naszych 
narodów i wszystkich narodów świata.

Nie zapomniałem o pańskiej propozycji, dotyczącej 
rozmieszczenia grup inspekcyjnych w strategicznych 
punktach naszych krajów i jeśli uważa Pan, że po­
może to do stworzenia lepszej atmosfery, o której mó­
wię, będziemy mogli dojść do porozumienia i w tej 
sprawie.

Załączam najlepsze życzenia szczerze Panu od­
dany

Dwight D. Eisenhower 
Denver, Colorado 11 października 1S55 r.

Proletariusze 
wszystkich krajów 
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W Zgromadzeniu Ogólnym NZ 
rozpoczęło się głosowanie

n a d  w i f l s r e m  
nowych członków 

do Bady Bezpieczeństwa

DEPESZE
Woroszylowa 
i Bułganina

do prezydenta F in la n d ii
Paasikivi

MOSKWA PAP. Przewod­
niczący Prezydium Rady Naj 
wyższej ZSRR K. J. Woro- 
szyłow oraz przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N 
A, Bulganin przesiali depe­
sze do prezydenta Finlandii 
Paasikivi z okazji ratyfi­
kowania przez Rade Najwyż­
szą 1 prezydenta Finlandii 
protokołu o przedłużenie, 
terminu ważności układu ra 
dziecko-fińskiego oraz poro­
zumienia o przekazaniu Fin 
lendii bazy Porkkala-Udd.

W depeszach tych wyra­
żają oni nadzieję, że wejście 
w życie protokołu i poro­
zumienia oznacza nowy, do­
niosły etap w dalszym roz­
woju stosunków przyjaźni i 
zaufania między Związkiem 
Radzieckim a Finlandią w 
interesie narodów obu kra­
jów. oraz w interesie pow­
szechnego pokoju, ,

NOWY JORK PAP. W piątek 14 bm. o godz. 
16.30 czasu warszawskiego rozpoczęło się w Zgroma­
dzeniu Ogólnym NZ gloso wanie nad wyborem trzech 
nowych niestałych czlonkó w Rady Bezpieczeństwa na 
miejsce ustępujących — B razy lii, Nowej Zelandii i 
Turcji.

W pierwszym głosowaniu, 
w którym każdy z członków 
ONZ miał prawo głosować

W odow an ie nowego statku 
W Stoczn i im. Komuny Paryskiej

i

W Stoczni im. Komu 
ny Paryskiej w Gdyni 
wodowano na 23 dni 
przed ustalonym ter­
minem nową jednostkę 
morską „B 53/33“ . Bry 
gady młodzieżowe z 
wydziału wyposażenio­
wego, w odpowiedzi 
na apel CRZZ zobowią 
zały się loyposażyć no 
wą jednostkę na mie­
siąc przed terminem.

Na zdjęciu: Tak zwa 
ne boczne wodowanie 
statku.

Trwa presja 
na rząd 

e g ip sk i
MOSKWA PĄP. Agencja 

TASS donosi z Bejrutu:
Według doniesień prasy li 

bańskiej i syryjskiej, radio 
angielskie w swych audy­
cjach przeznaczonych dla 
krsjów Bliskiego Wschodu 
doradzało ostatnio Egiptowi, 
aby nie kupował broni w kra 
jach obozu demokratyczne­
go, ponieważ broń ta iest 
„ateistyczna“.

Komentując te doniesienia 
dziennik syryjski „Ba Ada“  Pi­
sze: Wynika stąd, że broń mo­
carstw zachodnich, za pomocą 
której bezlitośnie mordowano i 
morduje się dziesiątki i setki 
Arabów i innych Muzułmanów, 
łlest „boską bronią", podczas 
gdy broń, której używają Ara­
bowie 1 Muzułmanie, Jest bro­
nią „ateistyczną“ . Cóż za non­
sens!

W związku z tą sprawa dzień 
nik „Al-Faiha“ pisze, że „broń 
Juko taka nie może być ani 
, święta", ani „ateistyczna“ , mo 
te  natomiast stać się „świętą", 
gdy stosowana jest w walce o
»fPOdleglośt, wolnoi4 1 suwe'

J a k  n a j l e p i e j  w y k o r z y s t a ć
pomoc

Powiaty: Tczew, Sztum, 
Pruszcz i Wejterowo 

wyłenały BO [nc. planu 
d o s ta w  z b o ż a
We wszystkich tych po 

wiatach zwolniono tym 
samym od miarek i od- 
sypów młyńskich rolni­
ków, którzy dostarczyli 
już państwu całą, przypa 
dającą na ich gospodar­
stwo ilość zboża z tego­
rocznych zbiorów.

Wyniki skupu zboża
do dnia 13 bm.

proc.
1. KARTUZY ponad 90
2. STAROGARD

ponad 90
3. WEJHEROWO 86,4
4. PUCK 83,6
5. PRUSZCZ GD. 80,2
6. SZTUM 80,1
7. NOWY DWÓR 74,9
8. TCZEW 74,8
9. KWIDZYN 74,5

10. KOŚCIERZYNA 73,3
11. MALBORK 69,6
12. ELBLĄG 68,7
13. LĘBORK 64,9

Do dnia 13 bm. woje­
wództwo nasze wykona­
ło 77,1 proc. rocznego 
planu obowiązkowych do 
staw zboża.

Ponad 6600 robotników 
i pracowników z miast 
województwa gdańskiego, 
stalinogrodzkiego i kra­
kowskiego pracuje obec­
nie przy wykopkach ziem 
niaków w PGR Wybrze­
ża. W zbliżająca się nie­
dzielę z terenu trójmia­
sta i miast powiatowych 
do prac przy zbiorze 
ziemniaków wyjedzie do­
datkowo 3 tys. osób. 
Przed kierownictwami 
PGR stoi więc zadanie 
jak najlepszego wykorzy 
stania tej pomocy. Cho­
dzi przede wszystkim o 
to, aby ludzie z miast za 
trudnieni zostali przy 
pracach wykopkowych, a 
nie przy innych zajęciach 
gospodarczych.

PróiJUią uchylić się 
od dostaw ziemniaków

dla państwa
Milicja Obywatelska w 

Kartuzach — pisze kores 
pondent B. Dompke — 
przychwyciła w ostatnim 
czasie wielu chłopów, 
którzy, mimo że nie ure 
gulowali należności dla 
państwa w ziemniakach, 
usiłowali je sprzedaujać 
na rynku. Jednym z nich 
okazał się Adam Cichosz 
ze wsi Sławki, gromada 
Goręczyno.

na trzech kandydatów, Ku­
ba otrzymała 53 głosy, Au­
stralia 42, Polska 34, Filipi­
ny 33, Iran 2. Syjam 2, In­
donezja i Jugosławia po 1 
głosie.

Wymagana większość 2/3 
głosów wynosiła 39. Wobec 
uzyskania przez Kubę i Au­
stralię tej większości, zosta­
ły one wybrane do Rady Bez 
pieczeństwa w pierwszym 
glosowaniu.

Następnie przystąpiono do 
wyborów trzeciego niestałe­
go członka rady, którym 
miało zostać — według po­
rozumienia londyńskiego z 
1946 r. _  jedno z państw 
Europy wschodniej. Na miej 
sce to kandydowały, jak wia 
domo, Filipiny i Polska.

W drugim głosowaniu za 
kandydaturą Filipin padło 
35 głosów, a Polski — 23
głosy.

W trzecim głosowaniu licz 
ba głosów oddanych za kan 
dydaturą Filipin wzrosła do 
38. Polska otrzymała 20 gło­
sów. Ponieważ Filipinom za­
brakło do wymaganej więk-# 
szóści jednego głosu, zarzą­
dzono czwarte głosowanie, 
które dało następujące wy­
nikł: Filipiny — 36, Polska— 
20 głosów. Dwa głosy okaza- 
ly się nieważne.

Po czwartym głosowaniu 
przedstawiciel ZSRR zapro­
ponował przerwę półgodzin­
ną. Delegat amerykański 
sprzeciwił się, jednakże wiek 
szość delegacji poparła wnio 
sek radziecki.

Po przerwie przystąpionc 
do piątego glosowania, przy 
czym Polska już nie kandy­
dowała. W głosowaniu tym 
za kandydaturą Filipin padło 
30 głosów, Jugosławii — 25 
głosów.

W szóstym glosowaniu re­
zultaty były następujące: Fi

lipiny — 29 głosów 
stawia — 28 głosów, 
glosy unieważniono.

Wobec tego, że sprawa wy 
boru trzeciego niestałego 
członka Rady Bezpieczeń­
stwa, mimo sześciu głoso­
wań nie została rozwiązana, 
przedstawiciel ZSRR Kuźnie 
cow i przedstawiciel W. Bry 
tanii wystąpili z wnioskiem 
o odroczenie głosowania na 
trzy dni. Ponieważ żadna z 
delegacji nie sprzeciwiła się 
temu wnioskowi, przewodni 
czący X sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Maza uwzględnił 
wniosek delegatów ZSRR i 
W. Brytanii. Dalczy ciąg gło 
sowania odbędzie się we wto 
rek 18 października.

Sesja Biura
Światowej
Rady Pokoju

Premier Faure

wotum zaufania
prawie Algeruw

PARYŻ PAP. Po całonoc­
nej debacie premier Faure 
oświadczył o godzinie 5 mi­
nut 20 rano, że postawi for­
malne votum zaufania _ w 
sprawie algerskiej polityki 
rządu. Glosowanie ma od­
być się we wtorek przyszłe­
go tygodnia.

Debata w sprawie Algeru 
trwała trzy dni j jedną noc.

* * *
PARYŻ PAP. Według 

ostatnich doniesień z Raba­
tu, wojska francuskie w o- 
gólnej sile około 8 tys. żoł­
nierzy, wspierane przez czół 
gi, kontynuują operację ma 
jącą na celu „okrążenie“ 
powstańców w trójkącie 
Aknoul—Boured—Tizi—Ouz- 
li na pograniczu między Ma 
rokiem francuskim a hisz­
pańskim. Powstańcy ukryci 
w górach stawiają zacięty 
opór.

PARYŻ PAP. 350 żołnierzy pnl 
ku artylerii przeciwlotniczej w 
mieście Provins opuściło bez ze­
zwolenia koszary i udało się pod 
gmach prefektury wznosząc o- 
krzyki: „Nie chcemy wyjeżdżać 
do Maroka“ . Podobne demon­
stracje odbyły się w Innych 
jednostkach wojskowych.

WIEDEŃ PAP. Na wie 
czornym posiedzeniu sesji 
Biura Światowej Rady Po­
koju w dniu 12 bm. zabrał 
głos przedstawiciel Indii D. 
Kosambi. Oświadczył on, 
że naród i rząd Indii dążą 
do pokojowego rozwiązania 
wszystkich spornych pro­
blemów w drodze rokowań. 
Kosambi podkreślił, iż Chiń 
ska Republika Ludowa po­
winna otrzymać wreszcie na 
leżne jej słusznie prawo do 
udziału we wszystkich kon­
ferencjach międzynarodo­
wych.

Zabierając powtórnie
głos przedstawiciel Francji 
d‘ Astier de la Vigerie poru 
szył sprawę Niemiec wysu­
wając następujące tezy: de- 
militaryzacja, niewłączanie 
Niemiec do bloków militar­
nych oraz zjednoczenie Nic 
mieć.

Z kolei zabrał głos Ilia 
Erenburg (ZSRR) stwier­
dzając, że ruch obrońców 
pokoju ogarnął jak najszer­
sze masy na świecie. Za­
znaczając, iż wielkim zwy­
cięstwem sil pokoju jest 
fakt, że w Genewie zapocząt 
kowano atmosferę, w któ­
rej znika uczucie strachu, 
mówca podkreślił, że ostat­
nio szereg pism i rozgłośni 
na Zachodzie znowu zaczy­
na propagować „zimna 
wojnę“ .

|i Blankentiorn

I contra Schmeisser
I k łó ra  u/ifu/ołcztG 

óanóacyą 
na ca tum  ¿u riac ia

Wielki wieczór przyjaźnipolsko-radzieckiej

W  USA
niezadowolenie
z wyników wyborów
w Brazylii

NOWY JORK PAP. Jak jut 
donosiliśmy, w wyborach prezy 
denta w Brazylii, według do­
tychczasowych obliczeń, najwięk 
szą liczbę głosów otrzymali: 
kandydat na prezydenta Kubi- 
cek i kandydat na wiceprezy­
denta Goulart.

Korespondent agencji Asso­
ciated Press donosi, że oblicze- 
nie głosów według stanu z dma 
11 bm. wykazało, iż Kubicek 
wyprzedził kandydata kół pra 
wicowych i wojskowych Tavora 
o 384.669 głosów.

Prasa amerykańska niezado­
wolona jest z wyników wybo­
rów w Brazylii. Dziennik ,,New 
York Times“ przypomina, że 
Kubicek i Goulart współpraco­
wali z byłym prezydentem Bra­
zylii Vargasem, który był prze­
ciwny penetracji kapitałów ame 
rykańskich do Brazylii.

Korespondent dziennika „Chn 
stlan Science Monitor“  omawia 
Jąc wyniki wyborów w Brazylii 
pisze, że „w największym kraju 
Ameryki Południowej powstanie 
rząd nacjonalistyczny“ . Kubicek 
jest zdecydowanym zwolenni­
kiem licznych posunięć prezy­
denta vargasa, wymierzonych 
przeciwko cudzoziemcom, tzn. 
Amerykanom.

6 dyw izji
ochotników chińskich 

wyjechało z Korei
PHENIAN PAP. Jak donosi 

Centralna Agencja Telegraficzna 
Korei, ostatnio opuściło KRL-D 
6 dywizji ochotników chińskich. 
W ciągu trzech dni — od 10 do 
12 października -wycofano z Ko­
rei 11.196 ochotników chińskich. 
Ewakuacja odbywa się pod nad 
zoręm neutralnej grupy Inspek­
cyjnej

SZCZEGÓŁY
patrz str. 2
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w Mińsku
MIŃSK PAP. W godzi­

nach popołudniowych 13 bm. 
w sali Okręgowego Domu 
Oficera w Mińsku od było 
się spotkanie przedstawicieli 
załóg fabrycznych, urzędów 
i szkół w Mińsku z człon­
kami zespołu „SLĄSK".

Spotkanie to zaszczyciU swą 
obecnością wiceministrowie kul­
tury białoruskiej SRR P. Luto- 
rowicz 1 N. Sadkowicz, kierow­
nik Wydziału Kultury i Nauki 
KC KP Białorusi — K. Buslow 
oraz Inni przedstawiciele partii, 
Mińskiej Rady Miejskiej i Kom 
somolu. Przybyli również: czło­
nek Akademii Nauk Białorus­
kiej SRR W. Wolski, przewod­
niczący Związku Kompozytorów 
Białoruskie) SRR E. Cikockt, 
dramaturg K. Krapiwa, etnograf 
G. Citowicz oraz profesorowie,

oooooocooooooopooooooooooooooooooooooooooo oooooooooooooooooocoooooooooooooocooooo

Radni miasta P aryża
gośćmi naszego Gdańska

o IV irójmieście bfluuła 5-osobou’a grupa radnych miasta Paryża, którzy od g
Ś kilku dni przebywają w Polsce. Coście zwiedzili port gdyński, Stocznię Gdań g 
S ska oraz zapoznali się z odbudową Starego Miasta w Gdańsku. Wczoraj wie- g 
g czorem goście wyjechali do Krakowa, skąd następnie udadzą się do Oswtęcl- g
g mia i Stalinogrodu. g

Na zdjęciu: z-ca wiceprezydenta Paryża René Thomos, przewodniczący gru ° 
S py Henri Quatremaire, André Douis, Auguste Lemassom, Roland Carter w to- o 
g warzystwie przewodnicząc ego Prezydium Miejskiej Rady Narodowej w Gdań- <5
| sku tow. Cybulskiego na Targu Węglowym W Gdańsku. Fot. z, Kosycarz g

artyści, pilarze, muzycy, człon­
kowie 1 kierownictwo Domu 
Twórczołcl Ludowej, kierownicy 
i członkowi* amatorskich kól 
artystycznych, studenci konser­
watorium, uczniowie szkól mu­
zycznych 1 młodzież z okolicz­
nych wsi.

Uroczystość zagaił dyrektor 
Teatru Młodego Widza — W, 
Sztelmach. Powitał on serdecz­
nie zespół 1 gorąco życzył mu 
dalszych sukcesów.

Następnie odbył się kon­
cert dla gości polskich. Wzię 
li w nim udział: Państwowa 
Białoruska Orkiestra Instru 
meritów Ludowych pod dy­
rekcją artysty ludowego 
BSRR — J. Źynowicza, Pań 
stwowy Białoruski Chór-Ka 
pela pod dyrekcją artysty 
ludowego BSRR — G. Szyr- 
my oraz Zespół Pieśni i Tań 
cą Armii Radzieckiej Biało­
ruskiego Okręgu pod dy­
rekcją zasłużonego artysty 
BSRR B. Sierbina. Kilka go 
dżin słuchali zebrani z za­
chwytem muzyki, pieśni i 
tańców białoruskich. Wzru­
szającą niespodzianką dla 
członków zespołu „Śląsk“, a 
zarazem wielkim przeżyciem 

„ artystycznym były utwory 
| muzyczne i pieśni polskie 
g wykonane z dużym talen- 
g tern przez białoruskich przy 
g jaciół. W koncercie uczcstni 
o czyi również „Śląsk“ .
S W imieniu polskiego ze- 
o społu przemówienie wyglo- 
x siła J. Romaniuk.
g Wielka manifestacja przy- 
g Jaźni polsko - radzieckiej
o przeniosła się z sali teatral- 
o nel na ulicę, gdzie zgToma- 
ę dziły się setki ludzi, oklas-
g kujący długo i serdecznie
v gości polskich.

Armatorzy
krajów skandynawskich 

potępiają politykę USA
HELSINKI PAP. W Helsin­

kach odbył się zjazd armatorów 
z czterech krajów skandynaw­
skich — Szwecji, Danii, Norwe­
gii 1 Finlandii. Zjazd potępił sta 
nowisko USA w sprawie żeglu­
gi handlowej, polegające na dys 
kryminowaniu armatorów nie- 
amerykaftskich. „Przybierająca 
na sile dyskryminacja bander in 
nych krajów — stwierdza rezo­
lucja zjazdu — stanowi poważne 
zagrożenie wolnej żeglugi“
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J A K  już podawaliśmy, w Hanowerze przerwany został proces prze­
ciwko b. agentowi wywiadu francuskiego Schmeisser owi. który 
miał odpowiadać przed sądem pod zarzutem „zniesławienia“ Ade- 
nauera oraz dwóch wyższych urzędników dyplomatycznych NRF. 

Schmeisser oświadczył w swoim czasie, iż współpracowali oni z wywia­
dem francuskim. Niedawno SPD wystąpiła z wnioskiem, aby sprawa 
Schmeissera wyjaśniona została na forum Bundestagu. Debata na ten 
temat miała odbyć się 12 bm. Adenauer, który jest obecnie chory, zwrócił 
się we wtorek z prośbą do przewodniczącego Bundestagu, aby zdjął z po­
rządku obrad parlamentu sprawę interpelacji SPD.

Nie czekając na debatę parlamentarną, w czasie której chadecka 
większość dołoży niewątpliwie wszelkich starań dla zatuszowania całej 
sprawy, możemy dzisiaj —  jako pierwsze pismo polskie —  zaznajomić 
czytelników z sensacyjnym materiałem zawartym w 28 numerze tygod­
nika „Der Spiegel“ z 1952 roku. Artykuł w y drukowany przez to pismo 
przed przeszło trzema latyi stał się powodem procesu w Hanowerze. Jak 
pamiętamy, w czasie tego procesu dr Adenauer, sekretarz stanu Blanken- 
horn i konsul generalny Reiff er scheidt zrezygnowali z oczyszczenia się 
z postawionych im zarzutów szpiegostwa, zadowalając się mglistym 
„przeproszeniem“ ze strony wydawcy „Der Spiegel“ ...

W PIERWSZYCH dniach lipca 1952 roku, 
gdy posłowie do Bundestagu przy­
gotowywali się do ostatniej przed 

letnimi feriami debaty na tematy zagranicz­
ne, w dzielnicy urz dó-. w Bonn zjawił się 
pewien szczególnie rzadki gość. Tylko kilka 
osób znało tego czarnowłosego, noszącego 
ciemne okulary mężczyznę nazwiskiem Hans 
Konrad Schmeisser. Jeszcze mniej ludzi pozna 
łoby go w czasie jego pobytu w Bonn. I nie 
można się temu dziwić. Wszak w latach 
1948/49, gdy utrzymywał on kontakty z kie­
rowniczymi osobistościami CDU, człowiek ten 
nazywał się „René Levacher i posiadał małą, 
bródkę."

„Mała zmiana nazwiska — pisze „Der 
Spiegel“ — nie była dlań sprawą zbyt uciąż­
liwą: Schmeisser był wtedy głównym agen­
ten „Service de Documentation et Contre- 
Espionage“ (SDECE), bezpośrednio podlegają­
cej francuskiemu kierownikowi służby wy­
wiadowczej. Jego terenem działania była pół­
nocna część dzisiejszej republiki federalnej“.

Cztery lała
w służbie wywiadów

Nagłe pojawienie sie Schmeissera w Bonn 
nasunęło grupce nielicznych „wtajemniczo­
nych“ rozmaite przypuszczenia. Przeważyła 
opinia, iż wynikiem wizyty było najprawdo­
podobniej zawarcie „gentlemen's agreement“ 
pomiędzy Schmeisserem i pewnymi wysoko 
postawionymi osobistościami bońskimi, z któ­
rymi Schmeisser stykał się jako agent wy­
wiadu francuskiego. Ta „dżentelmeńska umo­
wa" miała zapuścić kurtynę milczenia i za­
pomnienia na fakty bardzo dla niektórych 
k ompromitu j ące...

Niestety, dziennikarska wścibskość oraz... 
znajomości posiadane przez współpracowni­
ków „Der Spiegel“ w bońskim aparacie urzę­
dowym, nie pozwoliły zachować tajemnicy. 
Hans Konrad Schmeisser — jak to stwier­
dziła redakcja „Der Spiegel“ — przez cztery 
lata był agentem francuskim. Po powrocie 
do Niemiec zachodnich (zerwanie z wywiadem 
nastąpiło dopiero pod koniec 1951 r.) Schmeis­
ser nie osiadł w Bonn, lecz we Frankfurcie, 
gdzie przez cały czas pozostawał pod ścisłą

obserwacją władz bońskich, obawiających się, 
aby przypadkiem nie zechciał... opublikować 
swych pamiętników obejmujących szpiegow­
ski okres jego życia.

„Najciekawsza część tych pamiętników — 
stwierdza tygodnik hamburski — rozpoczy­
nałaby się niewątpliwie w dniu, w którym 
Schmeisser został przez SDECE skierowany 
do Boppard nad Renem.

Była wiosna 1948 roku, kiedy. René Leva­
cher alias Konrad Schmeisser rozpoczął ze 
swego biura w okupowanym przez Francu­
zów Boppard montowanie niemieckiej siatki 
szpiegowskiej. W krótkim czasie kilka tuzi­
nów ludzi —w zamian za dostarczone informa 
cje — zaczęło otrzymywać od niego wynagro­
dzenie pieniężne lub w naturze“.

Trzy nazwiska 
w notesie

Kontakt z najbardziej eksponowanymi 
osobistościami zachodnio-niemieckimi Schmeis 
ser utrzymywał osobiście. „Okazało się przy 
tym, iż spośród nowych znajomych powtarza­
ły się w jego notesie szczególnie często trzy 
następujące nazwiska:

Dr Adolfa Reifferscheidta, który był wów­
czas referentem gospodarczym w kierownict­
wie strefowym CDU w Kolonii, a obecnie 
jest generalnym konsulem republiki federalnej 
w Casablance;

radcy prawnego Herberta Blankenhoma, 
w owych latach sekretarza generalnego CDU 
w Kolonii, dziś dyrektora ministerialnego 
i kierownika wydziału politycznego w boń­
skim Urz' Izie 'U.granicznym ; (w mięć -czasie 
Blankenhorn awansował na sekretarza stanu 
— przyp. red.).

dr Konrada Adenauera, wówczas strefowe­
go przewodniczącego „Christlich-Demokra­
tische Union", dziś kanclerza federalnego.

Jako pierwszego, już latem 1948 roku, 
Schmeisser „urobił“ dr Reifferscheidta. „Nie 
było to żadną sztuką — pisze z ironią „Der 
Spiegel“ — ponieważ Reifferscheidt... głosił 
wówczas... hasło oderwania od Niemiec lewego 
brzegu Renu i... gospodarczego przyłączenia 
tego obszaru — za przykładem Saary — 
do Francji. Schmeisser stwierdza: Reif­
ferscheidt prosił mnie o przekazanie swych

poglądów do Paryża oraz o pomoc w reali­
zacji jego planu“.

Schmeisser spełnił tę prośbę, zacieśniając 
jeszcze bardziej kontakt k dr Reifferscheid- 
tem. Dzięki temu otrzymał on od Reifferscheid 
ta m. in. listę obejmującą nazwiska najbar­
dziej wpływowych osobistości zachodnio-nie- 
mieckich, które również popierały plany oder­
wania Nadrenii od Niemiec. „Odpis tej listy 
przesiałem natychmiast do Paryża, a oryginał 
został przeze mnie zdeponowany w Szwaj­
carii“ — oświadczył Schmeisser. „Usłużność“ 
Reiff scheidta nia przyniosła mu rpodzie- 
wanych korzyści: koła rządzące w Paryżu — 
w wyniku zmienionej konstelacji politycznej 
— przestały eię interesować oderwar-żzm 
Nadrenii.

Dwie godziny 
rozmów

Reifferscheidt wyświadczył Schmeisserowi 
inną jesz -nacznie ważniejszą „przysługę“ . 
Oto:

„W budynku kierownictwa strefowego CDU 
w Kolonii, przy Robert-Heuser-Strasse, Reif­
ferscheidt zapoznał Schmeissera z sekreta­
rzem generalnym CDU, radcą prawnym Blan- 
kenhornem".

Schmeisser: „Reifferscheidt oświadczył mi 
uprzednio, iż zarówno Blankenhorn jak i dr 
Adenauer mogą być pozyskani dla ścisłego 
kontaktu z Francją. Z Blankenhornem — jako 
oficjalny przedstawiciel francuskiej służby 
informacyjnej — rozmawiałem początkowo 
długo o sprawach politycznych ł wywiadow­
czych". Blankenhorn nie zawiódł nadziei 
Schmeissera, oświadczając jedynie, iż decyzję 
co do konkretnych propozycji francuskich mo 
że podjąć w ścisłej współpracy z dr Adenaue­
rem...

Oto co mówi dalej Schmeisser: „Kiedy roz­
mawialiśmy o tym z dr Adenauerem, po pół 
godzinie dr Adenauer wysłał Blankenhorna 
z pokoju. Dalsza rozmowa z dr Adenauerem, 
którą prowadziłem już sam, trwała ponad 
dwie godziny. Po tej rozmowie dr Adenauer 
polecił Blankenhornowi przedstawiać mi do 
wglądu cały, interesujący mnie materiał, ja­
kim dysponowała CDU. Aby ur. knąć niepo­
trzebnych trudności, postanowiono, iż nie bę­
dę więcej kontaktował się z dr Adenauerem, 
lecz wszystko załatwiał z Blankenhornem. 
Blankenhorn zapewniał mnie później wielo­
krotnie, iż współpracę ze mną prowadził na 
wyraźne zlecenie i przy całkowitej aproba­
cie dr Adenauera.

Spotykałem się regularnie, przeważnie raz 
w tygodniu z Blankenhornem, czasem późnym 
wieczorem w jego prywatnym mieszkaniu w 
Kolonii, które znajdowało się w budynku 
CDU przy Robert-Heuser-Strasse. Czasem 
także w jego prywatnym biurze w tsun sa­
mym domu. Później — po utworzeniu Rady 
Parlamentarnej — spotykaliśmy się albo w 
dzisiejszej siedzibie Bundestagu, albo w pew­
nej restauracji w Godesbergu. Blankenhorn 
odwiedził mnie również w moim mieszkaniu 
w Boppard.

Przy każdym spotkaniu Blankenhorn udzie­
lał mi odpowiedzi na wszystkie postawione 
przeze mnie pytania interesujące francuską 
służbę wywiadowczą. Przekazał mi również 
listę z nazwiskami ważnych osobistości poli­
tycznych, k > -  należało u.; zględnić dla ścisłej 
współpracy z Francją“...

Tu zaczyna się najbardziej interesująca i za 
razem najbardziej kompromitująca część re­
lacji Schmeissera. przytoczonych przez „Der 
Spiegel": szczegóły informacji uzyskanych 
przez wywiad francuski za pośrednictwem dr 
Adenauera i Blankenhorna. Ale o tym — 
już jutro.

T ajn e
posiedzenie

komisji spraw 
zagranicznych 
Bundestagu

BERLIN PAP. Agencja ADN 
podaje, że w środę IZ bm. odby 
to się tajne posiedzenie komisji 
spraw zagranicznych Bundestagu 
bońskiego. Tematem obrad by­
ła sytuacja międzynarodowa w 
przededniu genewskiej konteren 
cji ministrów spraw zagranicz­
nych czterech mocarstw.

SPD, która pierwotnie doma­
gała się, aby sprawę tę prze­
dyskutowano jawnie w Bunde­
stagu, wyraziła później zgodę 
na wniosek partii Adenauera — 
CDU, aby omówić ją na tajnym 
posiedzeniu komisji spraw za­
granicznych Bundestagu.

Mimo, te agencje zachodnie z 
naciskiem podkreślają, iż żad­
nego oficjalnego komunikatu na 
temat posiedzenia nie opubliko­
wano, podają one, powołując 
się na członków komisji, że w 
czasie posiedzenia doszło do 
„zbliżenia między SPD a par­
tiami rządowymi“ .

Agencja zachodnio - niemiec­
ka DPA donosi, że w „czasie 
dyskusji okazało się, iż między 
stanowiskami koalicji boóskiej 
a SPD nie ma jut takich wiel­
kich rozbieżności Jak przedtem. 
Jest to jednomyślne zdanie za­
równo przedstawicieli koalicji 
rządowej Jak i SPD".

W ie lk a  B ry ta n ia
z zażenowaniem podtrzymuje

k a n d y d a tu rą  Filip in
(Korespondencja własna Jean Uetza)

W burżuazyjnym dzienniku 
francuskim „Le Monde“ uka 
zała się korespondencja Jean 
Wetza z Londynu, omawiają­
ca stosunek Wielkiej Bryta­
nii do amerykańskiej propo­
zycji, wysuwającej rio Rady 
Bezpieczeństwa kandydaturę 
Filipin jako reprezentanta... 
Europy wschodniej. Kores­
pondencję tę przedrukowu­
jemy z niewielkimi skróta­
mi.

Br y t y j c z y c y , którzy 
raz jeszcze poparli re 
zolucję amerykańską, 
odraczającą sprawę 

przyjęcia Chin komunistycz 
nych do Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, mają 
pewne skrupuły i wahają się 
nieco przed poparciem wy­
boru Filipin do Rady Bez­
pieczeństwa. Oczywiście, nie 
należy oczekiwać, że w 
chwili wyborów Wielka Bry 
tania posunie się aż do przy­
łączenia swego głosu do gło­
su delegatów radzieckich — 
a być może również przed­
stawicieli państw arabskich 
— którzy opowiedzą się za 
wyborem Polski. Zajęcie ta­
kiego stanowiska byłoby 
tym trudniejsze, że Londyn 
liczy na bardzo cenne dlań 
poparcie Amerykanów w ca

Sprawa pokojowego wykorzystania
energii atomowej

tematem dyskusji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ

NOWY JORK PAP. Dnia 
12 bm. w komisji politycznej 
toczyła się w dalszym ciągu 
ogólna dyskusja nad sprawą

UWAGA: Wszystkie ujęte w cudzysłów 
oświadczenia b. agenta wywiadu francu­
skiego, Schmeissera, zostały zaczerpnięte z 
zeznań złożonych po powrocie do Niemiec 
zachodnich w Urzędzie dla Ochrony Kon­
stytucji, którego szefem był wówczas dr 
John.

Blank potwierdza
że powołano

pierw szych oficerów
Wehrmachtu

BERLIN PAP. Jak podaje 
agencja ADN, bońskie Mi­
nisterstwo Wojny potwierdzi 
ło, że powołani już zostali 
pierwsi oficerowie do Wehr 
machtu zachodnio - niemiec 
kiego.

Agencja Associated Press 
donosi, że mają oni objąć 
kierownictwo nad biurami 
werbunkowymi armii boń- 
skiej, które rozpoczną na­
tychmiast rekrutacje do 
pierwszych oddziałów armii 
zachodnio - niemieckiej w 
liczbie 150 tys. żołnierzy.

Biura werbunkowe zosta­
ną założone we wszystkich 
większych miastach zachod­
nio _ niemieckich: Kiłonii, 
Hamburgu, Lubece, Hanowe 
rze, Bremie, Dusseldorfie, 
Dortmundzie, Essen, Kolo­
nii, Kassel, Monachium itd.

W Tokio zakończył się
zjazd zjednoczeniowy
partii socjalistycznych Japonii
PEKIN PAP. Jak podaje radio japońskie, w Tokio odbył 

«lę 13 bm. zjednoczeniowy zjazd Japońskich partii socjali­
stycznych. Obecnych było przeszło 1.000 przedstawicieli lewi­
cowej partii socjalistycznej 1 prawicowej partii socjalistycz­
nej, które poprzedniego dnia powzięły na swoich zjazdach 
decyzje samorozwiązania się. Zjazd wysłuchał referatu o prze­
prowadzonych ostatnio rozmowach przywódców obu partii so- 
clałistycznych w sprawie zjednoczenia oraz omówił opracowa­
ne w toku tych rozmów projekty programu 1 platformy poli­
tycznej zjednoczonej partii socjalistycznej.
Uchwalono deklarację o między USA a Japonią w 

zjednoczeniu obu partii oraz sprawie rozmieszczenia
zatwierdzono program j piat wojsk amerykańskich w Ja 
formę polityczną zjednoczo- ponii.
nej partii. W programie Program wypowiada sić 
stwierdza się, że polityka za przeciwko remilitaryzacji 
graniczna Japonii powinna kraju oraz domaga się na- 
mieć charakter niez,ależny. cjonalizacji banków i waź- 
zmierzający do zapewnienia nych gałęzi przemysłu- 
pokoju i bezpieczeństwa mię Na zjeździe wybrano kie- 
dzynarodowego. Przede wszy rownictwo nowej partii. 
gtk:m — podkreśla program Przewodniczącym wybrany 
— należy położyć kres sta- został Mosaburo Sudzuki (so 
nowi wojny ze Związkiem cjalista lewicowy), a sakre- 
Radzieckim i przywrócić ja- tarzem generalnym Imedzi- 
pońsko - radzieckie stosun- ro Asanuma (socjalista pra- 
ki dyplomatyczne, a dopie- wicowy). Nowa partia socja 
ro potem przystąpić do roz listyczna jest teraz w Japo- 
wiązania innych zagadnień, nii drugą z kolei co do si- 
ProgTam zwraca dalej uwa ty partią polityczną i naj- 
gę na kon!eczność walki o większą partią opozycyjną, 
unieważnienie japońsko _ a- Posiada ona 155 mandatów 
merykańskiego „patetu bez- spośród 467 w Izbie Niższej 
pieczeństwa" i tzw. „porożu i 69 mandatów z 250 w Izbie 
mienia administracyjnego“ Wyższej

PRASA KANADYJSKA
o komunikacie 

radziecko- 
kanadyjskim
NOWY JORK PAP. Jak 

donoszą z Ottawy, komuni­
kat radziecko-kanadyjski 
znajduje się w centrum u- 
wagi prasy kanadyjskiej. Za 
rówmo tekst komunikatu, 
jak i komentarze dotyczą­
ce rozmów prowadzonych w 
Moskwie przez ministra 
spraw zagranicznych Kana­
dy Pearsona publikowane są 
na pierwszych kolumnach 
gazet pod wielkimi nagłów­
kami.

„Journal“ podaje pełny 
tekst komunikatu i wita z 
zadowoleniem perspektywę 
wszczęcia rokowań handlo- 
wych między ZSRR a Ka­
nadą.

Korespondent dziennika 
„Citimon“ donosi z Mosk­
wy, że podróż Pearsona do 
ZSRR przyniosła o wiele po 
ważniejsze wyniki n>ż przy­
puszczano w dniu jego wy­
jazdu. Moskiewskie koła dyp 
lomatyczne — pisze kores­

pondent — uważają, że wi­
zyta Pearsona może wy­
wrzeć wpływ na przyszłe 
stosunki Związku Radziec­
kiego z państwami Zachodu, 
a zwłaszcza ze Stanami Zjed 
ncczonymi. Zdaniem kores­
pondenta rozmowy kana- 
dyjsko-radzdeckie „zrodziły 
jeszcze jedną nadzieję, że 
świat będzie mógł odetchnąć 
z ulgą bez obawy, że grozi 
mu wojna atomowa“.

Narady
ekspertów
lotniczych NRF
w Monai łiium

BERLIN PAP. 13 bm. w Mo­
nachium rozpoczęła się 3-dnio- 
\va konferencja ekspertów lot­
nictwa wojskowego oraz eksper 
tów produkcji samolotów woj­
skowych Niemiec zachodnich, 
zrzeszonych w tzw. ,,Towarzy­
stwie Naukowym dla Komuni­
kacji Lotniczej“ . W konferencji 
m. in. bierze udział 6 genera­
łów lotnictwa hitlerowskiego, ze 
zbrodniarzem wojennym, b. mar 
szałkiem „Luftwaffe“  Kesselrin 
gem. na czele, w obradach u- 
czestniczy również znany hitle­
rowski konstruktor lotniczy 
Messerschmidt i eksperci lotni­
czy z 13 krajów7 zachodnio-euro 
pejskich.
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wykorzystania energii ato­
mowej w celach pokojo­
wych.

Pierwszy zabrał głos przewod­
niczący międzynarodowej kon­
ferencji naukowo-technicznej 
do spraw pokojowego wyko­
rzystania energii atomowej (kon 
fcrencja ta, jak wiadomo, od­
była się w Genewie w sierpniu 
br.) dr Bhabha. Podkreśli on, 
że nigdy jeszcze konferencja 
naukowo-techniczna nie miała 
tak wielkiego znaczenia, Jak 
konferencja w Genewie.

Dr Bhabha omówił osiągnię­
cia szeregu krajów, w tym 
Związku Radzieckiego, w dzie­
dzinie otrzymywania izotopów 
uranu, stosowania Ich w me­
dycynie 1 biologii.

Sukces konferencji naukowo- 
technicznej w Genewie — o- 
świadczył dalej mówca — był 
przede wszystkim wynikiem o- 
słabienia napięcia międzynaro­
dowego i korzystniejszej atmos 
fery, jaka powstała po konfe­
rencji szefów rządów czterech 
mocarstw, sukces międzynaro­
dowej konferencji naukowo- 
technicznej był także wynikiem 
dobrej woli krajów uczestniczą­
cych w tym wielkim przedsię­
wzięciu.

Następnie zabrał głos przed­
stawiciel Australii Spender i 
przedstawiciel Peru Belsunde.

lu uniknięcia kłopotliwej 
dyskusji w sprawie Cypru. 
Jest jednak rzeczą jasną, 
że cała ta sprawa jest dla 
Brytyjczyków źródłem swe­
go rodzaju „wyrzutów su­
mienia“ i że w Londynie 
stanowisko USA uważane 
jest za jawne pogwałcenie 
„genteimen‘s agreement“ , za­
wartego między wielkimi mo 
carstwami w chwili powsta­
nia ONZ.

Dlatego też raczej ubolewa 
się tu nad inicjatywą ame­
rykańską, wysuwającą kan­
dydaturę Filipin do Rady 
Bezpieczeństwa. Nikt nie wąt 
pi, że chodzi o krok podyk­
towany nie tyle atmosferą 
odprężenia, co zjmnej woj­
ny. Miejsce w Radzie Bez­
pieczeństwa, o które toczy 
się walka, należało w swo­
im czasie do Ukrainy i po­
winno w zasadzie powrócić 
do jednego z krajów Europy 
wschodniej. Karta Narodów 
Zjednoczonych nie przewi­
duje wprawdzie ściśle geo* 
graficznego układu w Ra­
dzie Bezpieczeństwa. Jednak 
że zasada ta została przy­
jęta w cichych porozumie­
niach, zawartych przez Wiel 
ką Czwórkę w 1946 roku. 
Nawet w okresie największe 
go rozkwitu zimnej wojny 
Anglicy odczuwali pewną 
niechęć przed złamaniem 
słowa, danego Sowietom.

Nie było rzeczą zbyt sztucz 
ną — z geograficznego punk 
tu widzenia — że w ostat­
nich latach Grecja, a później 
Turcja zostały uznane za 
kraje Europy wschodniej. Z 
drugiej strony Jugosławia 
zajmowała również miejsce, 
o którym mowa. Logika 
„gentelmen‘s agreement“ 
prowadzi dziś więc w spo­
sób nieunikniony do popar- 
cia kandydatury Polski. Żą­
danie to wydaje się tym 
bardziej uzasadnione, że na­
wet przy całej najlepszej 
woli, Anglicy nie widzą po- 
wodów, które uzasadniałyby 
przynależność Filipin do 
Europy wschodniej!

Jakby nie było, niewiele 
wskazuje na to, aby nieza­
przeczalne zażenowanie, któ­
re zamanifestowało się w 
Londynie, znalazło wyraz w 
zajęciu niezależnego od No­
wego Jorku stanowiska. Jed­
nakże Brytyjczycy pytają z 
niepokojem, czy w wyniku 
wyboru Filipin do Rady Bez 
pieczeństwa nie zostaną roz 
wiane wszystkie nadzieje 
porozumienia między Wscho 
dem a Zachodem w sprawie 
dopuszczenia w końcu do 
ONZ krajów, które już zbyt 
długo oczekują przyjęcia do 
tej międzynarodowej organi­
zacji.

Jean Wetz

w m m a t-

ZAŁOGA „ARKI“ 
PRZYSPIESZY WY­
KONANIE PLANU 

ROCZNEGO
W odpowiedzi na 

apel CRZZ załoga 
„Arki“ podjęła sze­
reg cennych zobo­
wiązań produkcyj­
nych. Postanowiła 
ona wykonać do 25 
listopada roczny 
plan połowów ryby, 
do 10 listopada — 
roczny plan prze­
twórstwa, do 12 listo 
pada — roczny plan 
chłodnictwa, a glo­

balny plan przed­
siębiorstwa według 
cen niezmiennych 
zrealizować do 20 
listopada br.

Załogi poszczegól­
nych jednostek łow­
czych, sieciarki, bry 
gady przetwórcze, 
przeładunkowe i re­
montowe postanowi­
ły przyspieszyć tem­
po prac na swych 
odcinkach. M. in. 
brygady przeładun­
kowe zwiększą wy­
dajność pracy przy 
obsłudze statków-baz 
i będą wyładowywa 
ły zamiast 800 — 1200 
beczek ryby na 
zmianę.

PRZODUJĄ W PLO 
Ostatnio komisja 

współzawodnictwa w 
przedsiębiorstwie 

Polskie Linie Oce­
aniczne podsumowa 
ła osiągnięcia pra­
cowników admini­
stracyjnych. Przodo 
wnikami pracy za 
III kwartał br. zo­
stali: referent dzia­
łu eksploatacji I — 
Jan Giniewicz oraz 
pracownik działu 
transportowego PLO 
Adam Wójcik.
JEDEN WSKAŹNIK 

JUZ PRZEKRO­
CZONY

Jak informuje 
dział planowania 
Polskich Linii Oce­
anicznych — do 10 
października br. 
PLO przekroczyły o 
3,6 proc. w tonach 
roczny plan przewo 
zów. W pozostałych 
wskaźnikach uzys­
kano do 10 bm. 89,5 
proc. rocznego pla­
nu w tonomilach i 
82,2 proc. wc wpły­
wach.

NIECHLUBNA
ROCZNICA

Uzbrojenie wydzia 
łu I ZP Gdynia jest 
na ogół wystarcza­
jące. Cóż z tego, 
gdy zdolnych do 
użytku jest zaled­
wie 10 dźwigów7, 
i < • z*.a zaś stoi bez­
czynnie z powodu 
nieodpowiedniej pod 
stacji transformato­
ra.

Wprawdzie wydział 
elektryczny Zarządu 
Portu Gdynia po­
lecił przebudować 
podstację jesienią 
ub. roku, lecz po­
lecenia tego nie w7y

konano do dnia dzi­
siejszego.

Tymczasem, nawet 
przy pracy 10 dźwi­
gów zdarzają się 
częste przerwy z po 
wodu przeciążenia 
podstacji transforma 
tora. Podnosi to ko 
szty przeładunku.

Zdaniem fachow­
ców7 przebudowa pod 
stacji trwrać powin­
na nie dłużej niż 
trzy miesiące. Za­
łoga wydziału I ZP 
Gdynia zapytuje: 
Jak długo dźwigi 
stać będą bezczyn­
nie, gdy brak ich 
daje się dotkliwie 
odczuć w7 pracy?

Czesław Krzesiński 
korespondent

MORS WYKONAŁ 
PLAN ROCZNY 

Obsługi Radiowej 
Statków w7ykonała 
już plan produkcji 
globalnej na rok 
1955 przy jednoczes 
uym obniżeniu ko­
sztów własnych o 
blisko pół miliona 
złotych.

Sukces ten osiąg­
nięto dzięki szero­
ko rozwiniętemu 

współzawodnictwu 
pracy i licznym po­
mysłom racjonaliza­
torskim pracowni­
ków oraz dyscypli­
nie rozliczeń mate­
riałowych.



BYŁA to niedziela, ra­
no. Na gdańskim pe­
ronie czekało niewie­

le osób. Nadjeżdżał elektrycz 
ny z Gdyni, który za pięć 
minut miał odejść w drogę 
powrotną. Zatrzymałem się 
przy kiosku z papierosami, 
potem wsiadłem i zwycza­
jem wszystkich pasażerów 
rozejrzałem się po twarzach.
Za mną siedziały dwie u- 
czennice, a po drugiej stro­
nie wagonu spał młody męż 
czyzna. Wtulił się głęboko 
w zbyt obszerny płaszcz i 
wyglądał jak źle wypchany 
wór ziarna. Szara czapka 
naciągnięta na ucho doty­
kała kołnierza tak. że wy­
stawał tylko nos i policzek. 
Zdawało mi się, że już 
gdzieś ten kawałek profilu 
widziałem. Kiedy pociąg ru­
szył, głowa śpiącego opad­
ła w lewo odsłaniając więk 
szą część twarzy. Poznałem 
go.

— Ten się ale spił — 
usłyszałem za sobą szept i 
dwa zduszone śmiechy.

Leon Czaja pracował w 
Stoczni Gdyńskiej i był przo 
downikiem. Mówił mi to je­
go ojciec, którego niedawno 
spotkałem na przedstawie­
niu w pelplińskim Domu Kul 
tury. Chłopak musiał rzeczy 
wiście tęgo popić, skoro w 
minutę po wejściu do prze­
działu zasnął jak dziecię- 
Zapewne popadł w złe towa 
rzystwo i nie mając nad so­
bą rodzicielskiej opieki wy­
czyniał, co mu się podobało,

Zacząłem czytać gazetę, c0 
chwila jednak spoglądałem 
na Leona. Jego dom rodzin­
ny poznałem przed kilku 
laty podczas mej pierwszej 
bytności w Pelplinie. Za­
brakło wtedy pokoju w 
miejscowym hoteliku, lecz 
dzięki zabiegom znajomego 
urzędnika, dostałem prywat 
ną kwaterę. Właśnie u sta­
rego Czaji. Była to porząd­
na rodzina w mieszczańskim 
znaczeniu tego słowa i oez 
ironicznej, ¡nadużywanej prze 
ności. Ojciec stolarz, z rodzi 
ny stolarzy i matka gospo­
dyni, z linii gospodyń wy­
chowywali dzieci w duchu 
oddania Bogu, wierności oj­
czyźnie i posłuszeństwa ro­
dzicom. Ten potrójny duch 
miał stare i mocno ugrun­
towane tradycje w mia­
stach, miasteczkach i wsiach 
całego Pomorza, bez wzglę­
du na język domowy i przy 
należność kościelną jego 
mieszkańców. Młodzi szano­
wali wszystko, co należało 
szanować z dawna pradaw­
na i wierzyli we wszystko, 
W co należało wierzyć z daw 
s%a. pradawna. Najśmielszy 
bunt, na' jaki potrafili się 
zdobyć, dotyczył przeważ­
nie odrzucenia wiary w 
nadprzyrodzoną role bocia­
nów, do czego zresztą zmu­
szały przyrodzone skłonnoś­
ci. Takie wychowanie da­
wało wynik, oględne mó­
wiąc, bardzo dyskusyjny, 
ale nie było pozbawione pew 
nych zaiet. Przede wszyst­
kim należała do nich wcześ 
nie wdrażana, surowa dys­
cyplina. ż  niej wypływało 
z kolei umiłowanie szeroko 
pojętego porządku, który o-
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bejmowal zarówno troskę o 
osobistą czystość i schlud­
ny wygląd mieszkania, jak 
i przestrzeganie nienaruszal 
nych zasad życia.

Weszła konduktorka. Mu­
siała kilkakrotnie potrząsnąć 
Leona za ramię. Wreszcie 
chłopak otworzył oczy, a 
zrozumiawszy o co chodzi, 
wyciągnął bilet,

— To przecież miesięczny 
z Sopotu do Gdyni — po­
wiedziała kobieta w mun­
durze. — Nie ma pan 
biletu z Gdańska do Sopo­
tu?

— Jasna cholera!
Kroiła się awantura, w

której każdy powinien sta­
nąć po stronie prawa. W 
najbliższych przedziałach 
byłem — pominąwszy Leo-

dali po sobie z uśmiechami. 
Byli zadowoleni, że tak się 
to skończyło. Uczucie za­
wstydzające, bo dowodzi, 
jak łatwo pijakom zdoby­
wać nie tylko pobłażanie, 
ale i sympatię. Pewnie dla­
tego, że przywykliśmy trak­
tować ich ordynarne zacho­
wanie się i awantury jako 
rzecz na porządku dzien­
nym. Jednak uśmiechałem 
się razem z innymi. Pomy­
ślałem, że za „jasną cho­
lerę“ dorosły Leon dostał­
by od ojca po gębie, za noc 
spędzoną na pijaństwie — 
zdrowe lanie, a co do grzyw 
ny... Nad biurkiem pelpliń- 
skiego stolarza wisiał du­
ży napis: „Kto grosza nie 
szanuje, ten złotego nie 
wart“.

Wtedy, kiedy poznałem 
Czajów, o dom ich odbiły 
się fale sztormu rozpętane­
go gdzieś daleko. Chodziło 
o dalsze istnienie samodziel 
nego warsztatu, który za­
trudniał czterech najemni­
ków. Przyszła wtedy propo­
zycja przystąpienia starego 
Czaji do spółdzielni prze­
mysłu artystycznego. Był on 
dobrym fachowcem i mógł 
wykazać cały swój, kunszt 
pracując przy pomocy bar­
dziej nowoczesnych narzę­
dzi. Stolarz z bólem serca 
wymówił ludziom i postano­
wił z końcem roku szkol­
nego syna wprowadzić do 
zawodu. Siedziałem w poko 
ju, kiedy omawiali sprawę.

— Póki mego życia, te 
psiekrwie nie będą mnie 
mieli. A ty będziesz tu, w

warsztacie. Za ślusarza ci 
się chciało, żebyś potem mu 
siał do fabryki iść, na nich 
robić! Tu! — stukał palcem 
w stół.

Syn nachmurzony był, 
ale milczał, nagle skierował 
się ku drzwiom.

— Mam jeszcze robotę w 
szkole — mruknął i naci­
snął klamkę.

— Leon! — zawołała mat 
ka. — Pożegnałeś się?

Wrócił niechętnie, lecz do 
pełnił obrządku „pożegna­
nia“ na godzinę czy dwie, 
całując matkę i ojca w rękę. 
Wyszedł.

— Nawet nie powiedział 
„zostańcie z Bogiem“ — 
westchnęła matka. Co teraz 
wyrasta z tych dzieci!...

Istotnie, patentowane wy­
chowanie, które tyle stuleci 
zdawało egzamin ku zado­
woleniu rodziców, zawiodło 
na całej linii. U c i e k ł  
z domu! Z rzemieślnika stał 
się w y r o b n i k i e m !  Za­
czął c h l a ć  i zadawać się 
z l o r b a s a m i ,  a może 
nawet z... n i e c h  r ę k a  
b o s k a  b r o n i !  Nauczył 
s ię  b r z y d k i c h  słów !... 
Solidne rusztowanie, któ­
rym krępowano człowieka, 
runęło i człowiek zachłyś- 
nięty wolnością, brykał jak 
pies urwany z łańcucha. 
Pozostała szczupła resztka 
dyscypliny: zapłacił bez opo 
ru mandat, ale to dlatego 
że n ie  s z a n o w a ł  pie­
niędzy.

Na stacji w Oliwie ’po­
ciąg ostro zahamował. Leon 

(Dokończenie na str. 2)
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STEFAN ŻÓŁKIEWSKI —  Kierownik Wydziału Nauki i Kulłury KC PZPR

WIECE} UWAGI
ŚRODOWISKOM TWÓRCZYM
N ie d o s t a t e c z n e  są

wzajemne związki mię 
dzy naszymi środowi­

skami twórczymi, artystycz­
nymi i naukowymi, a środo 
wiskami działaczy partyj­
nych. Środowiska twórcze 
nie podlegają przeto dosta­
tecznie silnie i często wpły­
wowi opinii partyjnej.

Istnieje zaś rzeczywista po 
trzeba takiego oddziaływa­
nia, w szczególności w sto­
sunku do pisarzy i artystów 
partyjnych. Ich sposób wi­
dzenia i odczuwania spraw 
aktualnych kształtuje się w 
poszczególnych wypadkach 
na uboczu od głównego nur 
tu partyjnej opinii. Należy 
uczynić wszystko, by zacieś­
nić codzienne związki owych 
grup twórczych z szerokim 
aktywem partyjnym, nie tyl 
ko z działaczami bezpośred­
nio odpowiedzialnymi za 
sprawy sztuki, nauki i ich 
instytucji społecznych.

NA MARGINESIE 
„POEMATU 

DLA DOROSŁYCH“
Nie wykorzenione zostały 

do końca i błędy pierwszego 
okresu krytyki. Cytowany*) 
list KC uwydat,n:ł w tych 
pierwszych próbach kry!ycz 
nych niejednokrotne ulega­
nie wpływom ideologii bur- 
żuazyjnej. Krótki ustęp owe 
go listu rozszyfrowany zo­
stał w rozprawach plenum 
zarządu ZLP i XIV Rady 
Kultury.

Krytyka omawiana ma siu 
żyć temu, by nasze życie kul 
turalne stało się pełniejsze, 
bardziej ideowe, by usunąć

na — jedynym dorosłym 
mężczyzną.

— W takim razie płaci 
pan za przejazd dwa czter­
dzieści i trzydzieści złotych 
kary. — Ponieważ nawet 
nie drgnął, dodała głośniej. 
— Płaci pan czy nie?

— Niech to jasna chole­
ra!

Szybko zbliżał się moment 
krytyczny. Pijacy są nie­
obliczalni, szczególnie mło- 
dzti, którym społeczeństwo 
daje zbyt wiele pieniędzy 
do rąk... Pasażerowie obser­
wowali scenę, uczennice chi 
chocząc podniosły się z ław­
ki. Zastanawiałem się, czy 
nie wystąpić z interwencją 
uprzedzającą starcie. W za­
mroczeniu na pewno by 
mnie nie poznał, mogłem 
jednak zwrócić się • do nie­
go po nazwisku, a to po­
winno wywołać wrażenie. 
Zanim zdobyłem się na ten 
krok, Czaja Pijackim
ruchem sięgnął do kieszeni-

— Ile? — zapytał.
— Razem trzydzieści dwa 

złote i czterdzieści groszy.
Wśród zdumionego milczę 

nia chłopak wyciągnął bank 
not pięćdziesięciozłotowy. 
Wziął od konduktorki resz­
tę, usiadł i ponownie wtu­
li) się w płaszcz. Usłysza­
łem głośniejszy chichot u- 
czennic. Pasażerowie spoglą-

•) Mowa tu o kwietniowym 
liście KC do członków KW i KP.

rnmommmPEWIEN mój znajomy
twierdzi, że mógłby 
dobrać w taki sposob 
fragmenty artykułów 
na tematy plastyki, 
pisane przez tych sa­

mych autorów, że utworzył­
by z nich polemikę dwóch 
zwalczających się nawzajem 
kierunków estetycznych. Są­
dzę, że istotnie przyszłoby 
mu to bez trudności, nawet 
gdyby sięgnął do znanych 
nam autorytetów w tej dzie­
dzinie.

W tych warunkach najgo­
rzej musi czuć się ktoś nie 
obznajmiony z tajnikami pla 
styki, zwłaszcza, jeśli żada 
się od niego oceny zjawisk 
kulturalnych. A niestety — 
kierownicy odpowiednich wy 
działów lub sekcji w radach 
narodowych nie mają jeszcze 
takiego wyrobienia, aby po­
legali bez obawy na swoim 
zdaniu.

Do czego prowadzi moje ro 
zumowanie?

otóż do tego, te aby czuć, 
rozumieć sztukę, trzeba się 
Jej uczyć, trzeba często sty­
kać się z nią — trzeba całe­
go procesu, który nazwałbym 
wychowaniem estetycznym 
człowieka. Wielu naszych ąk 
tvwistów partyjnych i admi­
nistracyjnych, to ludzie, kto - 
rzv spotykali się ze sztuką 
często tylko wówczas, gdy 
mieli do nici jakieś specjal­
ne zamiłowanie. Jeśli nato­

miast takiego zamiłowania 
brakło, kontakt ten był tyl­
ko raczej przypadkowy, rząd 
ki.

Ale dziś — życie, często 
funkcja, jaką sprawują, wy­
maga od nich czegoś więcej. 
Wymaga oceny, własnego sta 
nowiska i wówczas — jeżeli 
są to ludzie w sprawach ar­
tystycznych nieobeznani, opie 
rają się po prostu na prze­
czytanej gdzieś formułce. Nic 
dziwnego, że kiedy wybucha
— tak jak ostatnio — zażarta 
polemika na tematy estety ci 
np — wielu aktywistów jak­
że często nabiera wody w 
usta — czekając na oficjalne 
wystąpienie. A tymczasem 
życie wymaga często zajęcia 
stanowiska zaraz, dziś...

Wystawa retrospektywna 
Kazimierza Sramkiewicza jest 
na pewno ewenementem w 
naszym życiu kulturalnym. 
200 prac malarskich, 90 ry­
sunków i 14 prac graficznych
— wszystko zgromadzone na 
przestrzeni *26 lat — to nie 
byle co. Na pewno natomiast 
jest to coś więcej, niż ostat­
ni „salon jesienny“ , o któ­
rym trudno wypowiedzieć 
„jakieś“ zdanie, na którym 
trudno byłoby odnaleźć coś 
frapującego, nowego, cieka­
wego zarówno odnośnie tre­
ści, jak i formy.

Ale właśnie na otwarciu ta 
kicj wystawy zabrakło wo­
jewódzkiego lub miejscowp- 
go, sopockiego aktywu par­
tyjnego, zabrakło aktywu 
rad narodowych.

W księgach pamiątkowych 
z reguły brak jest uwag lu­
dzi, bardzo do tych uwag xo 
bo wiązany eh

Jednak metoda milczenia, 
luh zerkania zza węgła i 
oczekiwania na instrukcję 
musi na pewno ulec radykał 
nej zmianie. A dlaczego do­
magam się tego szczególnie 
w stosunku do wystawy 
Sramkiewicza — zaraz wyjafi 
nię.

Wydaje mi się, że przed'
■ stawiony tu został wielki 
trud artysty poszukującego 
odpowiedniego wyrazu swo­
jej pracy, trud bogaty w do świadczenia. Przedstawiono 
wieloletnią drogę twórczą ma 

larza,
Ta żarliwość poszukiwań 

wzbudza w każdym, kto zwie 
dza wystawę i podziw i sza­
cunek, zastanawia, nasuwa 
wątpliwości, niepokoi.

Sądzę, że w tym leży wła­
śnie ewenement wystawy, ko 
nieczność — powiem więcej 
— obowiązek je.) obejrzenia.

Ro refleksje estetyczne nut 
gą być różne. Te, które tu­
taj wypowiem, będą moje 
osobiste. Skonfrontujcie je 
ze swoimi.

Wydaje mi sit; mlanowlcis, 
że Sramkicwicz bardziej jest

sobą, bardziej ma uporządko 
wany warsztat twórczy, gdy 
maluje (pod wpływem kon­
taktów z dziecięcym ognis­
kiem plastycznym) swoich 
żartobliwych arlekinów czy 
późniejsze pejzaże gdyńskie, 
niż gdy sięga po tematy 
współczesne o rewolucyjnym 
ładunku treści, aby wreszcie 
zakończyć na ckliwych w to 
nie i treści obrazach.

Końcowy akord jego twór­
czości hudzi niepokój. Je­
steśmy albo w ślepej uliczce, 
albo przed nowym twórczym 
zwrotem.

Jest jedna sprawa niepoko 
jąca w ostatnim etapie twór 
czości. Dużo prac studyj­
nych, dużo formalnych de- 
lcktowań, są prace aktualne 
tematycznie, ale gubi się w 
nich walcząca, ideowa posta­
wa twórcy, gubi się-ideowa 
treść dzieła.

Są to moje osobisto odczu­
cia. A jakie są Wasze? Czy nie 
czas ich skonfrontować? Wla 
śnie wystawa daje ku temu 
najlepszą okazję.

SŁAWOMIR SIERECK1

przeszkody hamujące inicja­
tywę twórców, by sztuka i 
nauka zbliżyła się jeszcze 
bardziej do życia współczes 
nego, lepiej służyła walce 
nowego ze starym, istotnie 
odpowiadała wewnętrznym 
potrzebom nowego człowie­
ka, który w Polsce zdobywa 
sam swoje nowe cechy. Nie 
każda krytyka służy tym ce­
lom. Jest krytyka przekreś­
lająca nasze osiągnięcia. Ta 
ka stanowi jedynie platfor­
mę ideową, oparcie dla tych 
wszystkich, którzy są prze­
ciw budownictwu socjali­
stycznemu, nie widzą jego 
humanistycznej treści, wąt­
pią i nienawidzą, odmawia­
ją praw gospodarskich w 
kraju masom ludowym. Np. 
„Poemat dla dorosłych“ Wa 
żyka oburzył opinię bardzo 
szerokich kręgów ludzi, któ 
rzy poczuli się obrażeni w 
najgłębszych swych uczu­
ciach, którzy widzą dobry 
sens swego życia w budow­
nictwie socjalistycznym, nie 
tylko w jego sukcesach, ale 
i w stopniowym pokonywa­
niu trudności. Inny jest bo­
wiem stosunek uczuciowy 
budowniczych socjalizmu do 
trudności naszego życia, ani 
żeli ten, który wymownie 
wyrażają metafory wiersza 
Ważyka. Przeto oskarżeniom 
Ważyka zabrakło akcentu 
prawdy, gorzkiej, ale włas­
nej dla każdego walczącego 
w Polsce o sprawę człowie­
ka, o nowe, przeciw stare­
mu. Tak walczący nie mo­
że akceptować zimnej pogar 
dy strof o budowniczych 
Nowej Huty, o których po­
eta mówi jak o zwierzętach, 
że stosunek ich do kobiet 
to „tarło“ , a kobiety „zbę- 
dą się miotu“ . Taka krytyka 
obraca się ostrzem przeciw 
sprawie socjalizmu. Obo­
wiązkiem naszym jest prze 
ciwstawiać się krytyce z po­
zycji pogardy i przerażenia.

Wśród trudności budowni­
ctwa socjalistycznego rodzi 
się bowiem nowy czlowdek. 
Krytyka, która zamiast wal 
czyć ze złem daje wyraz po 
gardzie dla człowieka — 
jest burzeniem, zohydzeniem 
a nie walką o lepsze i mą­
drzejsze niż dotąd kształto­
wanie form nowego życia w 
Polsce.

Poemat Ważyka ma wy­
mowę antypartyjną. Zupeł­
nie niezaieżnie od intencji 
autora stanowi platformę 
ideologiczną dla tych grup 
malkontenckich, którym nie 
wystarcza bezmyślnie negu­
jąca nasze budownictwo ide­
ologia emigracyjna.

Zakończenie poematu dla­
tego rozumiane jest jako 
nieusprawiedliwiony treścią 
utworu dopisek, że cały po­
emat mówi, iż to, co zrobił

naród pod kierunkiem partii 
w Polsce, nie służy człowie­
kowi, jest przeciw niemu, 
przynosi cierpienie, jest an- 
tybumanistyczne. Stary to 
przecież atak tzw. „hnmaniz 
mu socjalistycznego“ prawi­
cy PPS z 1947 r. — przeciw 
industrializacji Polski.

Obowiązkiem pisarza jest 
napiętnować świństwa i łaj­
dactwa tam. gdzie się one 
dzieją. Brak takiego głosu 
szkodzi! nam w walce ze 
złem. Lecz niezgodny z praw 
dą obraz ogólnego rozkładu 
również nie pomaga. Zama­
zuje rysy konkretnego zła. 
Jeśli się chce mówić praw­
dę, nie można także nican- 
tagonistycznych konfliktów 
ukazywać w oderwaniu od 
walki klasowej, a zatem od 
tych dążeń i postaw, które 
są właściwe przodującym lu 
dziom klasy robotniczej.

Byłoby naiwnością sadzić, 
że spór, którego jednym z 
przejawów była  ̂dyskusja 
nad wierszem Ważyka, ma 
charakter tylko estetyczny, i 
t0 warsztatowy. W ostatecz­
nym rachunku nic chodzi o 
zwolenników 1 przeciwni­
ków krytycznej, nie stronią 
cej od trudności i bolesnych 
stron życia, sztuki „dla do­
rosłych“. Gdy dyskusja na­
sza wyszła ze sfery ogólni­
ków, gdy natknęła się na 
konkretny wymowny utwór, 
gdy w ten sposób wystąpił 
jasno związek sztuki i ży­
cia współczesnego, stała się 
sporem o stosunek do rzeczy 
wistości współczesnej, do bu 
downictwa socjalistycznego, 
do ustroju.

O SZTUKĘ BLISKĄ 
NARODOWI
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REKONSTRUKCJA 
RATUSZA 

GŁÓWNEGO

W Wojewódzkiej Pra­
cowni Konserwatorskiej 
w „Zielonej Bramie“ 
przystąpiono ostatnio do 

i rekonstrukcji fragmen- 
i tów zabytkowych tzw.
\ „Czerwonej Sali" R.atu- 
! sza Głównego. Na zdję- 
; etu: ob. Bernard Szymań 
■ ski przy uzupełnianiu in- 
i krustacji starej drewnia- 
: nej boazerii.

„Pejzaż gdyński“ i żartobliwy, interesujący kompozy­
cyjnie „Arlekin“ — obrazy K. Sramkiewicza.

Główny temat i problem 
— to masy pracujące, ich 
przedstawiciele, poznawani 
fio głębi, w’ ich twórczym 
działaniu i od strony życia 
wewnętrznego, emocji, rosną 
cej świadomości.

Znajdujemy się w punkcie 
zwrotnym, zaczynamy nowy 
etap rozwoju naszej sztuki. 
Now’y etap, a przecież wy­
rastający z dorobku i kie­
runku minionego dziesięcio­
lecia, przy pogłębionej świa­
domości poczynionych błę­
dów i woli ich odrzucenia. 
Przeżywamy nasilenie walki 
z formalizmem, z kopiowa­
niem mody burżuazyjnej z 
jednej strony, z akademiz­
mem, z martwotą — z dru­
giej, wralki o sztukę reali­
styczną, ludową i narodo­
wą w formie, socjalistyczną 
w treści. Architektura War­
szawy, plastyka festiwalo­
wa, ostatnie ostre starcia li­
terackie są wyraźnym świa­
dectwem aktualnego nasile­
nia tej walki. Jej prawidło­
wy rozwój wymaga kierow­
nictwa ideowego, partyjne- 
go.

Ważną sprawą we wszyst­
kich ośrodkach jest aktywi­
zacja partyjnych kół w 
związkach twórczych. Opie­
ka środowiska partyjnego 
nad ich pracą ideologiczną. 
Uzbrojenie ideologiczne tych 
kół takie, by w swoim śro­
dowisku twórczym mogły 
odegrać role awangardy w 
walce o aktualny postęp 
sztuki, w walce z zamętem 
ideologicznym, z pozosiaioś- 
e!ami dawnych błędów la- 
kiernictwa, wulgaryzacji, 
schematyzmu.

Krytyka naszych błędów 
w polityce kulturalnej za­
inicjowana przez III Plenum 
doprowadza już do wielu 
konstruktywnych propozycji. 
Rozpoczynamy nowy etap 
rozwoju naszej kultury. Ro­
dzi sie on w ogniu dyskusji 
środowisk twórczych. _ mło­
dzieży, szerszych kół inteli­
gencji. Nie wystarczy, aczkol 
wiek jest sprawą niezmier­
nej wagi. aktywność ideowa 
samych partyjnych kół twór 
czych. Bez ofensywncści tych 
organizacji w ogóle nie pój­
dziemy naprzód. Ale ich ofen 
sywa winna znajdować opar 
cie w instancjach i szer­
szym środowisku partyjnym. 
Tc jeden z ważnych warun­
ków ideowej konsekwencji 
i czystości naszej ofensywy 
kulturalnej.

I POZNAŃSKI z e s p ó ł  
TEATRALNY 

NA WYBRZEŻU

\ Na zaproszenie Zarżą-1 
| du Portu Gdynia przy je- | 
I chał na Wybrzeże naj- s 
| lepszy polski amatorski = 
i zespół teatralny Warszta- § 
i tów Naprawczych Tabo- i 
E ru Kolejowego z Pozna-1 
1 nia. Zespół ten, który § 
1 otrzymał I nagrodą na | 
i tegorocznym Festiwalui 
i Zespołów Amatorskich, | 
i wystąpi w Zakładowym 5 
I Domu Kultury w Gdyni I 
I w dniach: 15 i 16 bm. — § 
I ze sztuką angielskiego pi | 
| sarza Mac Coll‘a pt. „Po- | 
E ciąg można zatrzymać". §

STOCZNIOWCY
O FILMIE ;

„ŻURBINOWIE“

Staraniem gdańskiego 
OZK z okazji Festiwalu 
Filmów Radzieckich zor­
ganizowano szereg dys­
kusji nad radzieckimi fil 
mami. M. in. stoczniow­
cy gdańscy dyskutowali 
nad filmem „Zurbinowie" 
w kinie „Leningrad", zaś 
stoczniowcy gdyńscy w 
swoim zakładzie pracy. 
Dyskusje wykazały duże 
zainteresowanie stoczniow 
ców trójmiasta kinemato 
grafią radziecką.

PRZEBUDOWA 
OPERY LEŚNEJ

I W pracowni architekta \ 
i niczno - rzeźbiarskiej i 
| PWSSP studenci V roku | 
| opracowują obecnie pod i 
| kierunkiem prof. inż. Ada | 
= ma Haupta i prorektora | 
:  Adama Smolany projekt | 
i rozwiązania urbanistycz- s 
l nego Opery Leśnej i jej | 
i otoczenia. W realizacji | 
H tego zamierzenia przykła- 5 
S da się dużą wagę do | 
z współpracy architektów z | 
| plastykami. Punktem f  
\ wyjścia prac studentów | 
i PWSSP jest koncepcja | 
| głównego projektanta 5 
\ przebudowy Opery Leś-1 
: nej, prof. inż. Stefana I 
i Listowskiego. i
rnill>iiMitiMI'itl'>il'i|llliMllll(ilt>(i»"|lll!iU
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VàîfàfckfM? Mac-LeanOBrnt mmmmmm
Podróże międzyplanetarne — to chyba jeden z najulu- 

bleń szych i najciekawszych tematów' literatury fantastycz­
no-naukowej od czasów Verne‘a i Wellsa Polscy autorzy 
niewiele óali dotąd czytelnikom utworów na ten temat, 
prócz trylogii Jerzego Żuławskiego o podróży na księżyc l 
„Astronautów“ Stanisława Lema o wyprawie na Venus. Za- 
równo polskie książki, jak i przekłady z tej dziedziny są 
od dawna nie wznawiane lub wyczerpane

W wielu krajach, a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych 
pojawiło śię w ostatnich latach, na skutek wielkiego popy 
tu, mnóstwo literatury fantastycznej o podróżach do pla­
net naszego układu słonecznego i odległych gwiazd, a także 
o najazdach na Ziemie przeróżnych istot r wszelkich żaka 
marków Galaktyki. Masowość tej produkcji sprowadza ją 
często do poziomu szmlry, niesamowitej, ..mrożącej krew 
w żyłach“ , sensacji. Zdarzają sie jednak utwory cenne, o 
ciekawej koncepcji, pobudzające wyobraźnie czytelnika, skła 
niajjące go do zadumy nad ogromem tajemnic, jakie może 
kryć w sobie otaczający nas gwiaździsty Wszechświat.

Ostatnio, w obliczu konkretnych już perspektyw astro­
nautyki, jakie otwiera przed nauką i technjką pokojowe 
zastosowanie energii atomowej, zainteresowanie ta dziedzina 
fantazji naukowej staje sie żywe i zrozumiałe.

Dajemy dziś naszym czytelnikom przekład fantastyczne­
go opowiadania Katarzyny MacLean, gdzie mowa jest o go­
ściach, przybywających z dalekich gwiazd

Rzecz dzieje sie w niedalekiej przyszłości, kiedy nastapi 
dalszy rozwój telewizji barwnej i „myślących“ maszyn, kie­
dy ograniczenie i kontrola zbrojeń staną sie rzeczywis­
tością.

— Co pan myśli o przyby- krajobrazu, za odległymi pia
szach? Czy są przyjaźnią szczystymi pagórkami, usta- 
usposobieni? Czy mają ludz- winno kolistym ordynkom 
ki wygląd? — zapytał repor armaty. Za widnokręgiem 
ter z Nowin. zaś, na lotniskach, stały w

-  Bardzo ludzki -  odpo- P° R0t.0wi’" ^ ™ b0wC€’ stl;ze-. . . .  M gąc świat przed możliwością
wiedział młody człowiek. zdradzieckich zamysłów ze 

Na dworze deszcz, drobny strony pierwszych gości, 
iecz uporczywy, zacinai uko- przybywających z przestrze- 
eem w wielkie szyby okien, ni na Ziemię, 
zamazując perspektyw© lot- r* , • , , ,
nieka, na którym ONI mieli Czy e pan COJ§ 0 ich
wylądować. Na betonowych P^necie?
pasach startowych krople Reporter z Times‘a stał mitością. Krzyczeć o nim bę de względne, trudno z nich
deszczu tańczyły w kałużach, wraz z innymi i słuchał z <la nagłówki wszystkich wysnuwać wnioski. - Zmie
a lśniąca od _ wilgoci trawa, roztargnieniem. Myślał o py £)ism-
wyrosła bujnie między pasa- taniach, które mu się na*u- — Nie, nic pewnego, 
mi nie używanego już lotni- wały, ale odkiadał je na póź _  Nie ma pan na ten te­
rn? wtetni^Dafe'1’0'1 P“ry'va* niej' ^ ta jący odnosi! się z mat jakichś domysłów, lubmi wiatru Dalej, w bezpiecz szacunkiem do szczupiego, przypuszczeń? — upiera! «i
nei odległości od miejsca, młodego człowieka, bruneta Herald.
gdzie wylądować miał olbrz.y o gładkiej czuprynie i znużo _ jch planeta
mi statek międzygwiezdny, nei twarzy. Józef Nathen był nich zapewne czymś w ro-jest dl3

- "WI ‘ warzy, aozei aamen oyt nich zapewne czymś w ro-
uidac było szare kształty sa wyraźnie zdenerwowany. Nie dzaju Ziemi — odpowiedział 
mochoaow ciężarowych, w chciał go więc męczyć zbyt niepewnie zmęczony miody 
•^IyCih- sch.n?mły oczeku wieloma pytaniami na raz, człowiek. — Istoty żywe roz 
łące ekipy telewizyjne. Jesz- aby go nie zniecierpliwić. .Tu wiiają się przecież pod wpły
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rzył ich szybkim spojrze­
niem, po czym Odwrócił 
wzrok. Pot zlepiał mu włosy 
na czole.

j — Czymś w rodzaju Zie- 
s  ̂ mi... — mruknął, notując je­

den z reporterów, nie dopa­
trzywszy się żadnej ukrytej 
myśl* w tej odpowiedzi. Re­
daktor z Times*a rzucił 
okiem na Heralda. Wymieni 
li szybkie spojrzenia.

cze dalej, wśród pustynnego tro sianie się wszak znako- wena "otoczenia.' Me^to poję- bezpieczni? — "zagadną! He-
TYGODNIK •  SATYRYCZNY •  WYBRZEŻA #  TYGODNIK •  SATYRYCZNY a  W rald. Śmiałe pytania, jeśli są

celne, zwykle przełamują lo- 
dy i przynoszą konkretne tak 

O ty. Wszyscy reporterzy wie- 
O dzieli o środkach ostrożno- 
^ ści przygotowanych przez 
• ■ wojsko, chociaż nie byli o 

nich oficjalnie zawiadomieni. 
Pytanie zawiodło. Nathen o- 
bojętnie patrzał w okno.

— Nie, nie sądzę.
,— Myśli pan zatem, że są

usposobieni przyjaźnie? — 
spytał Herald, przypuszcza­
jąc szturm z przeciwnej stro 
ry. Lekki uśmiech przebiegł 
po wargach Nathena.

— Ci, których znam, tak. 
W tym kierunku trop się

urywał. Reporterzy mieli ied 
nr.k przed przylotem statku 
otrzymać zasadnicze infor­
macje.

— Co naprowadziło pana 
na myśl o kontakcie z ni­
mi? — spytał Times. Nat­
hen odpowiedział po krót­
kim wahaniu:

— Trzaski. Trzaski radio 
we. Wojsko poinformowało 
panów, jaki jest mój zawód, 
nieprawdaż?

Wojsko nie dało im żad- 
nych informacji. Oficer, któ 
ry ich tu przyprowadził, 
spoglądał czujnie, jakby in­
stynktownie sprzeciwiając 
się udzielanip jakichkolwiek 
wiadomości. Nathen popa­
trzał na niego z wahaniem.

— Pracuję w Wojskowym 
Departamencie Informacji. 
Stosując antenę kierunkową, 
nastawiam radio na różne 
pasma, nagrywam wszelkie 
szyfrowe lub zniekształcone 
wiadomości, jakie udaję mi

F R A S Z K I
ESTRADA 
I SŁONCE

„Estrada" — słońca
towarzysz. 

> Stąd w działalności jej 
9  cisza.

Bo kiedy słońce schodzi 
z plaży —HÍ

aO „Estrada"
a2N
tn

schodzi...
z afisza.

O AKTORZE
03> Z zapałem rolą „załapał" 

ł grałby ją doskonale.
W Gdyby w „łapaniu"
O mniejszy miał zapał

A w graniu —|gj
wiąkszy t a l e n t .

TERE-FERE KUKU,  
STRZELA BABA Z  ŁUKU

O KELNERZE

O Jam gościom oddany bez 
2  reszty —
*  rzekł kelner wracając do 
9 domu.
$  l prawdą rzekł. Bowiem 

„reszty"HiB3
Rj Nie wydał dzisiaj nikomu.

K.W.

JANUSZEK ryczał od rana w niebogłosy. — Bo jak ja 
mam piątkę z rachunków, lo mnie się też coś od życia 
należy, no nieeee? laiuś chodzi na boisko, mamusia cio 
bokserów, babcia poluje na muchy, no, to ja też chcę 

mieć jakiś sport. Mamoooo... kup mi luka.
— Nie mówi się łuka, tylko, łuk — poprawiłam go roz­

drażniona.
— Ty tylko nie mówi się i nie mówi się, a łuka nie 

kupujesz.
Nie było rady. Poszłam po południu do sklepu sporto­

wego przy ul. Długiej. Januszek chlipał bez przerwy, aż lu­
dzie myśleli, że zginął innej matce. Na Długiej — myślałam ^  sje 0riebrać i Dro:ektuie 
— dostanę na pewno tego „łuka“ . Mają tam podobno wspa- pj \  , ’ , F ■' :
niały sprzęt sportowy. Pawlicka mówiła, że nawet buty N* automaty do OdSZytrowana
uarciarskie można było latem dostać.

-— Proszę o łuk dla chłopca. Tylko mocny, proszę pana, 
bo to przecież dziecko. Wszystko mu sfę w rękach pali.

Ekspedient długo szukał i wreszcie wybraliśmy piękny 
łuk, który Januszek chciał od razu napinać.

— Daj, mamusia najpierw spróbuje. — Z największą 
ostrożnością zaczęłam naciągać cięciwę i nagłe... rozległ się 
krótki trzask i łuk zamienił się w dwa kawałki drzewa. 
W sam raz na opał — pomyślałam z rezygnacją.

— No i co teraz będzie? — zapytałam Januszka.
— Tere-fere kuku, strzela baba z luku — zaśpiewał mi 

za plecami jakiś wesoły młodzieniec, za co Januszek kuksnął 
go w bok.

Ekspedient był szczerze zmartwiony. Januszek trzymał 
w ręku złamany przedmiot swych marzeń i ryczał na cały 
sklep. Obejrzałam raz jeszcze nieszczęsny przyrząd, i za­
uważyłam, że słoje drzewne idą w poprzek, a więc łuk mu­
siał pęknąć każdemu, ktokolwiek by go pierwszy napiął.

— Proszę pana, to jest źłe wykonane. Naprawdę nie 
moja wina.

— Bardzo możliwe — zgodził się uprzejmie ekspedient. 
— Pani płaci 36 zł.

— Więc mam za to zapłacić — zdziwiłam się przykro.
— Trudno, żebym ja płacił, skoro pani zepsuła taki 

piękny łuk.
— Ale przecież każdy by zepsuł, kfoby go dotknął.
— Pani płaci 36 zł — upierał się ekspedient i zaczął pa­

kować mi w papier złamane dwie części luku. — My już 
takie dostajemy z centrali...

Zapłaciłam i ciągnąc rozpaczającego nadal chłopca 
wyszłam ze sklepu.

— Nie płacz, synku, te luki są diabła warte — pocie­
szyłam go.

— Taaak. Zepsułaś mój łuk, a teraz się Jeszcze „wyra­
żasz“ , czekaj, czekaj, powiem tatusiowi... — szlochał wy­
kręcając mi palec.

— Januszku, z ciebie rośnie chuligan domowy — krzyk­
nęłam na dziecko i wróciłam do domu zła jak gradowa 
burza.

Mąż czekał na nas i cieszył się, że sobie z Januszkiem 
postrzela. Januszek spojrzał na niego ponuro.

— Tato — powiedział. — Ty z mamą nie chodź nigdy 
do sklepu. Z nią nie można nic załatwić. Chciała naciągnąć 
łuk, a tymczasem ją naciągnęli...

* * *Łuk, pTzez który Januszek dostał tego wieczoru lanie, 
nie Jest wymysłem. Leży w sekretariacie naszej redakcji 
ł każdy go sobie może obejrzeć f^r^zr^ólnie dyrektorzy 
z Centrali Handlowej Sprzętu Sportowego).

Na jednym z jego ramion widnieje imponująca pieczątka 
„Kontrola techniczna A. Gatunek 1“ .
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FILMY, KTÓRE WARTO ZOBACZYĆ
„ r ią k n o ic in o c u

]AK w barwnym kalejdoskopie przesuwają się 
przed oczami zdumionego widza wszystkie 
niemal epoki historii ludzkości. Zaledwie 
rozstaliśmy się z salonem paryskiej „pre- 
cieusy" — już wpadamy w tłum sans-culot- 
te‘ów. Żegnamy zawadiackich trzech musz­

kieterów, aby powitać... uzbrojonego w olbrzymią ma 
czugę troglodytę. A trudno nie odwiedzić w dale­
kiej arabskiej pustyni również i pięknej Leili — tym 
bardziej, że mimo zakrywającego twarz kwefu poz­
najemy w niej naszą dobrą znajomą — Ginę Lollo- 
brigidę.

Wędrować przez wieki możemy śmiało! Sen nie 
zna przecież granic czasu i przestrzeni! Wie o tym 
dobrze mieszkający w ubogim pokoiku miody kom­
pozytor Gaston. Życie n.ie spełnia jego ambitnych 
marzeń, szuka więc on łatwej ucieczki we śikb. A 
bohaterkami tych snów nieodmiennie są spotykane 
przez Gastona za dnia kohiety: piękna kasjerka z po­
bliskiego „bistro“ oraz córka właściciela sąsiedniego 
garażu, Zuzanna.

Czy w dawnych czasach życie było lepsze, cie­
kawsze? Tak niektórzy twierdzą. O nieprawdzie tej 
opinii przekonuje się naocznie Gaston, popadający 
we śnie w wyraźne tarapaty — z których znajduje 
ucieczkę właśnie we wzgardzonej poprzednio lekko­
myślnie rzeczywistości.

Do rzeczywistości zaś powrócić Gastonowi tym 
łatwiej, że nie wyśniona, ale realnie istniejąca Zu­
zanna wyznaje mu swoją miłość. Szczęście, którego 
szuka! w snach — znajdowało się w święcie rzeczy­
wistym — i to tak niedaleko... A gdy wreszcie ope­
ra Gastona zostaje przyjęta do wystawienia, świat 
realny okazuje się bogatszy od najśmielszych ma­
rzeń.

Pełen optymizmu, zaskakującym mnogością kapi­
talnych pomysłów reżyserskich, zabawny i głęboki 
film Rene Clair‘a „Piękności nocy“ nosi wszelkie ce­
chy talentu swego wielkiego twórcy. Widzimy ulu­
biony motyw clairowski: typową uliczkę-zaułek pa­
ryskiego przedmieścia z jego niepowtarzalnym uro­
kiem — podziwiamy bogactwo filmowych środków 
wyrazu, z ochotą poddajemy się specyficznemu sty­
lowi Clair‘a, nadającego postaciom i wydarzeniom 
swego filmu akcenty bardzo subtelnej satyry. A prze­
de wszystkim podziwiamy pomysłowość Clair‘a — 
scenarzysty, autora dialogów i reżysera — pomysło­
wość, przejawiającą się w dziesiątkach nieprawdopo­
dobnych, a jednak uprawdopodobnionych talentem 
reżysera sytuacji.

O grze głównych wykonawców: Gerarda Philipe, 
Giny Lollobrigidy i Martine Carol — nie trzeba wspo 
minąć. Trzeba zrobić jedno: film ten jak najprędzej
zobaczyć.

/ /

H
ISTORIA powstania filmu amerykańskie 
go „Sól ziemi“ jest równie znamienna 
i równie ciekawa, jak treść tego rewela­
cyjnego dzieła nagrodzonego „Grand 
Prix“ na VIII Międzynarodowym Festi­
walu w Karlovych Varach.

Zaczęło się od strajku, który wybuchł w stanie 
Nowy Meksyk (USA) w styczniu 1952 roku. Dyrek-

cja kopalni rudy dla „oszczędności" zabroniła prze­
prowadzania odstrzału rudy przez dwóch robotników. 
Gdy przy wykonywanym przez jednego tylko robot­
nika odstrzale poczęły mnożyć się wypadki śmiertel­
ne — doprowadzeni do ostateczności ribotnicy za- 
strajkowali.

Akcja ta spotkała się z brutalnymi represjami ze 
strony przedsiębiorców kopalnianych, którzy usiło­
wali jednocześnie poróżnić robotników meksykań­
skich z anglosaskimi. W wyniku długotrwałej walki 
zwyciężyła w końcu solidarność załóg kopalnianych, 
wspieranych przez związkowców całych Stanów Zje­
dnoczonych.

Tematem, jaki dostarczyło życie, zainteresowała 
się grupa postępowych filmowców amerykańskich. 
Znaleźli się pomiędzy nimi: scenarzysta Michael Wil­
son, laureat najwyższej nagrody Akademii Filmowej 
w Hollywood — wpisany później na „czarną listę" 
za odmowę współpracy z osławionym komitetem do 
badania działalności antyamerykańskiej, reżyser 
Hubert J. Biberman, który niedawno wyszedł z wię- 
zienila po odsiedzeniu rocznej kary za odmowę ze­
znań przed wyżej wymienioną komisją, i szereg in­
nych, znanych w świecie filmowym twórców.

W miejscu, gdzie rozgrywał się strajk, w małym 
miasteczku górniczym w New Mexico, rozpoczęto na 
kręcanie filmu. Filmując sceny atakowania strajku­
jących przez pachołków szeryfa i agentów właścicieli 
kopalń — ekipa operatorska musiała jednocześnie od 
pierać prawdziwe tym razem ataki członków reak­
cyjnego „Legionu amerykańskiego“ , którzy n.ie mo­
gli strawić faktu, że na ziemi amerykańskiej powsta­
je film, różniący się od lukrowanej hollywoodzkiej 
tandety, pokazujący prawdziwe życie w jego całej 
prawdzie i realizmie.

Represje objęły również wykonawców „Soli zie­
mi“. Wbrew obowiązującym przepisom prawnym zo­
stała wysiedlona do Meksykn słynna aktorka Rosaura 
Revueltas, odznaczona w poprzednim roku I nagro­
dą kinematografii meksykańskiej za najlepszą kre­
ację w filmie „Cuauhtemoc“. Fakt ten jednak nie 
przerwał nakręcania zdjęć. W dzień zaś po wyjeździe 
realizatorskiej ekipy „przypadkowo" spłonął budynek, 
w którym przechowywany był negatyw „Soli ziemi*.

Pomimo niezliczonych szykan, pogróżek ¡ aktów 
gwałtu ze strony amerykańskiej reakcji, powstał film 
o wstrząsającej wymowie ideowej, głęboko artystycz­
ny, ukazujący oblicze nieznanej leszcze Ameryki. 
Film pokazuje wytrwałość i męstwo robotników ame 
rykańskich w walce o słuszne prawa, pokazuje per­
fidne metody, do jakich uciekają się kapitaliści.

Szczególnie wyraźnie zarysowany został w filmie 
wątek dojrzewania ideowego kotdet amerykańskiej 
klasy robotniczej — które solidarnie stoją u boku 
strajkujących mężów, biorą na siebie trudny obowią­
zek walki z brutalnym i bezwzględnym przeciwni­
kiem. Film kończy się akcentem optymizmu. Pozwa­
ła wierzyć, że dobre siły w narodzie amerykańskim 
w końcu zwyciężą.

Spośród wykonawców na czoło wybijają się: zna­
komita, znana w Polsce z pobytu na warszawskim 
Festiwalu Rosaura Revueltas w roli Esperanzy Quin­
tero oraz jej partner, zdolny meksykański aktor Juan 
Chacon. Nie ustępują im Will Geer, Mervyn Wil­
liams, Angela Sanchez 1 Florinda Alderette.

E. K.

N o w e  k s i ą ż k i
W. ILJENKOW — „WIELKA 

DROGA“
Powieść Iljenkowa pokazuje 

„wielką drogę“ wsi radzieckiej, 
oraz chłopa radzieckiego, poka­
zuje trudne lata 1940—1?41, zapo­
znaje czytelnika z przeszłością 
swoich bohaterów. Losy rodziny 
chłopskiej, którą wydała z siebie 
wybitnego stachanowca, genera­
ła i młodego studenta — działa­
cza społecznego, lecz wydała 
także człowieka, który był wro­
giem władzy radzieckiej, a ra­
czej narzędziem wrogów, pełna 
napięcia walka starego z nowym 
— stanowią treść tej ciekawej 
książki.

lub odkształcania wszelkich 
podstawowych wzorów znie­
kształceń.

* * *
Dalszy ciąg opowiadania 

„Obraz nie kłamie“ ukaże się w 
kilku odcinkach w następnych 
numerach „Głosu Wybrzeża“ .

cocoocoooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooo

Z  T E K I G D A Ń S K I E J !
| F R A N C I S Z K A  S T A R O W I E Y S K I E G O  I

J A B Ł K O
(Dokońcicenie ze sir. 1)

zerwał się i zawołał na ca rodzinnego. Zawsze coś w Jeszcze jedna przerwa, 
ły wagon: nich jest, ale co?... — Ale tego... po co ga-

Sopot! Obaj wysiedliśmy w Sopo dać. Pan wie.
— Nie — odpowiedziała cje. Zobaczyłem, że niebez- O czym gadać?

kobieta z przeciwka. — Ma piecznie zachwiał się na No, o tym. Ze ja tego...
pan jeszcze dwa przystanki- schodach wyjściowych. Za- - _ Ach tak- Przede wszys^

Usiadł i pochylił się do miast trzymać się poręczy, kim po co się pan talk urzą
przodu. Płaszcz miał rozpię- 0pu rękami przyciskał dził? _
ty i jego poły luźno zwi- płaszcz w miejscu, gdzie znaj — Mozę mi nie womo/
sały. dowala się wewnętrzna kie obruszyły się.

— Niech pan uważa — o- szeń. Każdej chwili mógł
dezwała się ta sama upaść rozbijając i butelkę i
kobieta. — Butelka wypad- głowę. Zbiegowisko, karet-
nie z 'kieszeni. ka, milicja... Żal mi się zro-

Chwycił się za wewnątrz- biło ojca i wziąłem pod ra­
ną kieszeń płaszcza. Dostrze syna.
głem ciemną szyjkę butel- , — Dzień dobry, panie Cza
ki wina. Wyprostował się â- ia panu pomogę,

bo te schody dosyć strome-
Spojrzał podejrzliwie.
— Skąd pan mnie zna?
— Z Pelplina. Nie stójmy

go spotkania stary Czaja o- w przejściu. Widziałem się bramie domu, w którym mie
powiadał nadrabiając miną. niedawno z pana ojcem. szkał.

— Uparty taki, że się na Posłusznie dał się prowa- — Radzę iść zaraz do lóż
ostatek zgodziłem Ja też dzić- Początkowo szlismy w ka. I lepiej nie zaglądać już
jak czego chciałem to tak milczeniu, a ja starałem się d0 tei butelki, którą ma pan
musiało być. Najpierw to Przyśpieszać
się gryzłem, że przystał do stan mego

tuląc do siebie cenną włas­
ność.

Ludzie znów uśmiechnęli 
się... W czasie tego ostatnie

— Wolno, ale po co?
— Ee, to przez Stanisława.
— Jakiego Stanisława?
— Imieniny.
— Wszystko jedno. Ni# 

trzeba aż tak pić.
— Dość mi gadali, teraz 

ja chcę sam — powiedział
ostro.

— Proszę bardzo. Che# 
pan z siebie robić widowis­
ko, mnie to nie przeszkadza.

Zatrzymaliśmy się przy

kroku, gdyż w kieszeni, 
podopiecznego — Ee, to pusta.

„Krowi Most"
TYGODNIK 0  SATYRYCZNY 9  WYBRZEŻA 9  TYGODNIK ffe SATYRYCZNY fs bo jak zagada podobieństwa — Kiedyś na pewno będę.

tych czerwonych -  z panem zwraca! uwagę przechod- — Pusta?... Dlaczego więc 
mogę mówić szczerze, nie? mow‘ Po kllku minutach za niesie ją pan do domu?
— ale chłopak swoje wycho . . .  „ . Przecież dadzą za nią
wanie dostał, to się im tak ~  1° ^ n ° lCa tez. zna? Pięćdziesiąt,
nie da. A tę stoczniową szko ~  z " am- Pan mnle ,ies?z- Szeroko otworzyłem oczy. 
ię skończył na pierwszym Cze s°ble me Przypomina? — Człowieku, zarabiasz ku 
miejscu i teraz dobrze zara ^ ie- . . . .  f°rsy i zależy ci na tych
bia- Ja też taki byłem Pa- — Bo P311 3est niezle za-  Paru groszach? A ile kosztu
nie kochany, jabłko niedale Wlany-...................... . , , 5*» b':by. a Przejazd bez bi-
ko padnie od jabłoni. P° dłuższej chwil: zadał letu?

mi następne pytanie. _  Toteż to... Ale kto gro-
Przysłowia sprawdzają się — Będzie pan teraz w Pel sza nie szanuje, ten złotego 

tak, jafe przepowiednie, al- plinie? nie wart...
LECH BĄDKOWSKI
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Szyjemy
garnitury

z 2,15 mmateriału
| Sprawa oszczędniejsi« | 
l(to, niż dotychczas, wy-| 
5 korzystywania drogich ma E 
;  teriałów ubraniowych od  ̂
I dłuższego czasu zaprząta | 
I umysły nie tylko ekono-; 
¡mistów, co krawców. Po; 
I szeregu miast wojewódz- E 
¡kich. w których demon-1 
| strowano oszczędne wykrój 
I je, przyszła kolej naj 
;  Gdańsk.

Mistrz Spodobalski
— dyrektorem POM
Pewnego majowego popołudnia do Komitetu Zakładowe­

go w Stoczni Gdańskiej przyszedł mistrz Tadeusz Spodo­
balski.

— Wyślijcie mnie, towarzysze, na wieś — powiedział 
krótko. — W stoczni nie jestem niezastąpiony, a POM po­
trzebuje ludzi znających się na maszynach.

Prośba tow. Spodobalskiego nikogo nie zdziwiła. Znano 
go dobrze. Pracował przecież od 10 lat w stoczni I nigdy 
nie lękał się trudnych i odpowiedzialnych zadań. Brał u- 
dział w odbudowie stoczni. W 1948 roku razem ze Stanisła­
wem Sołdkiem pracował przy budowie pierwszego polskie­
go rudowęglowca. Później pełnił obowiązki brygadzisty, kie 

równika Slusarnl na pochylni, mistrza. Byt budowniczym o- 
siem-^tego z kolei statku.

rym walało się różne żelastwo,

ców tej zasady stał prze­
wodniczący, został ze spół­
dzielni usunięty.

Dzięki pomocy POM spół­
dzielnia stała się jedną z lep 
szych w rejonie. W ostatnim 
czasie powiększyła się ona 
o 9 nowych członków Jako 
jedna z pierwszych wywią­
zała się w 100 proc. z obo­
wiązkowych dostaw.

Są Jeszcze w rejonie spółdziel 
nie słabo pracujące. Ot — choć­
by w Opaleniu. Istnieje ona 
Już od roku, ale nie może po-

m i i m i ii m i ii

= an rlnhrzp nie tylko części maszyn. Ani jedna sno- szczycić się żadnymi osiągnię-;  Znają go dODrze me lyiKO powląza!ka nle byla należycie ciaml Gorzej: istnteje tylko tor
;  pracownicy stoczni, wiele O przygotowana do żniw. Mechani mainie Bo cóż to za spółdziel-
E nim mogą powiedzieć rów cy działu technicznego całą zi- „ ¡a) j egn indywidualnie prze-

E MI flnin 8 października; . . in ńłdzielcv z Serowa, mę przespali „niedźwiedzim prowadzono w niej zbiory zbóż, : h,  ZYfiM U N T WOJ-E niez spomzieicy aerow ^  5nem“ . Trzeźwych mechaników fegI1 indywidualnie odstawiono 
;  br. .. s ńo których często przyjez mozna było spotkać w warszta- zboże na punkt skupu? Było i
E SŁAWSKI, kierownik pro -j pracując w ekipie łącz tach tek rzadko jak przewodni tal5j ie  wi0senna pożyczkę pań
idukcii przy gdańskiej d y -Ę nz Kiedy Dartia wezwą- czącego spółdzielni produkcyj- 6twową przeznaczoną na umoc-
E D ,ń ,lw nw een Prze' E , . u •, 7  nej w Gronowie przy pracy. nienle sp6idzlelni, podzielonoS rekcji Panst S, s ia techników i inżynierów, Znaleźli sig t tacy, którzy cbcte mjĘdzy członków według tego,
| siębiorstwa K raw iec«» = 6by zgłaszali się do pracy w (i nas wykurzyć. — Mówili: „po ne kto dawniej miał hektarów
H Kuśnierskiego demonstro ;  rolnictwie, długo nie medy- coście tu przyjechali, wracajcie Re1 w spółdzielni wodzą „bo
¡w al własnero ° * ra“ " lg L , | towal: „Ze wsi pochodzę -  % astf Ęzn̂ e“ h(;e nie zwracali«- łączek,'Mazurowski J^ ork l“  '  
E schemat tzw. „rozKiaoni = na w ie£ wrócę“ . 1 czerwca my uwagi. w krótkim czasie _  spółdzielnia będzie istnie: 
I Za pomocą tej „rozkład-; br . Spodobalski był już wiele się u nas zmieniło. Tow. t dobrze pracować -  mówił 'z 
;  hi" można Z 2,15 m m a tę -; mprhaniklem POM Spodobalski wprowadził w war troshą w giosic tow. Spodobal-Łl można „  koś- j  starszym mechanikiem sztatach dyscyplinę, karty pra- Eki. _  Musimy pomóc społdz.el
sriału gładkiego, szerokua .  w Pniewie. cy) stanowisko kontrolera tech- com z opalenia, uzdrowić pa-
E ci 1.42 m wykroić c a m i- .  A niedawT|0 otrzymaliśmy niczncgo. Zaczęła się normalna nulaCe tam stosunki. Nic obej-
| tur jednorzędowy dla mę*| wladom ość. że został miano praca. Wynikiem jej W »  to, sl? też bez usunięcia tych
| czyzny wzrostu 1.70 m.z wany dyrektorem POM. Po z®r'ęSZria spółdzielczych polach
I przy pzym marynarka n 'c j  stanowiliśmy go odwiedzie, w peini gotowe do żniw. w cza
= truca nnsiadać b e -= „ k ., iak snhie da - sie akcji żniwnej tow. Spodo­

balski stale Jeździł z „lotną bry 
gadą“ , która przeprowadzała do 
raźne remonty maszyn,

= będzie kusa. posiadać bę-1 aby zobaczyć, jak sobie da 
idzie długość 75 cm, list-; je radę na nowym stanowi- 
| wy pod marynarką nie bę;
Idą sztukow-ane, spodnie w ;
| całości, bez żadnych Uli-1 TRUDNE POCZĄTKI

I ̂ Dzięki więc oszczędne- Ę Sekretarka POM w Gnie- 
1 mu rozkładowi elementów; wie była moim pytaniem nie 
E ubraniowych, na materia- s co zaskoczona, 
ile  można ze sprzedawa-i — Ależ towarzyszu, w po 
inych dotychczas w skle-; łudnie chcielibyście zastać w

którzy są kłoda u nogi.

DYREKTOR 
A KOLEKTYW

Dzieci rybaków
i marynarzy

wypoczywały
w  górach

Dzieci marynarzy, pracow­
ników komórek lądowych 
PLO 1 rybaków spędziły te­
goroczne letnie miesiące na 
koloniach w Przesiece, w 
pow. jeleniogórskim. W 
dwóch turnusach 405 dzieci 
pracowników morza, nabie­
rało rumieńców w zdrowym 
podgórskim klimacie.

Także I dorośli chętnie 
spędzali urlopy wypoczynko g 
we na południu Polski. 140 g 
pracowników PLO, w tym g 
72 marynarzy wraz z rodzi­
nami, przebywało na wcza­
sach w Karpaczu, Zakopa­
nem, Jeleniej Górze i in­
nych podgórskich miejsco 
wościach-

fb)
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Zbiory zbóż zakończyliśmy cał 
kowicie do 18 sierpnia. Za spraw

Czy źródło osiągnięć POM 
Gniewie tkwi tylko w tymnv przebieg akcji żnlwnej uzy dyrektorem jest do-

skallśmy zaszezytną II nagrouj <= j & j . „.łnw iek
wojew. Zarządu p o m . bry organizator, CZ

DOBRY GOSPODARZ
Wszyscy moi rozmówcy Najważniejsze jest to. że 

wyrażali o tow. Spodobał- dyrektor od piemszych^dni
i pach, przeważnie trzy met Ę biurze naszego dyrektora? O skim zgodną opinię: „nasz swojej pracy oparł się same 
Erowych kuponów. uszyćE tej porze tow- Spodobalski dyrefetor jest dobrym gospo 0 cały kolektyw POM, o or­
anie tylko garnitur męski,Ę jest już zwykle w terenie, w darzem“_ ganizację partyjną, ze ractzi
= ale i'dodatkowo, np. spódĘ spółdzielniach... _  Gdy wracaliśmy samo- się kolektywu W gniewskim
Inlczkę damską, zaś przy; Oczekując na powrót dy- chodem z Tczewa -  opowia P0M panuje atmosfera 
S wykroiu tvro systemem 1 rektora zawarłem znajomość dał mi tow. Szatkowski, kie wspólnej odpowiedzialności 
= dwóch garniturów z beli E z mechanikiem Cyrsonem, r0wnilt wydziału organiza. całej załogi za jak najlep. 
§ otrzymuje się dodatkowoś który, również ze stoczni, cyjneg0 KP- który przyje- szą pracę P^M, za umacnia 
i materiał na uszycie maryE przyszedł do pracy w POM cha} do POm  razem zr tow. nie 1 rozwój spółdzielni pro 
E . .  ’ = razem z tow. Spodobalskim. spodobalskim — gdzieś ko- dukcyjnych. Świadomość tej
i Należy" spodziewać się | _  Przyjechauśmy óo pom w ło Szprudowa ujrzeliśmy sto_ wspólnej
= że nasi krawcy zaintere-; Gniewie w nrzefledniu najbar- jący na polu traktor. „Cieką _ sprawia, że nPc  tr k y - 
lśnią sie bliżel sprawą= dziej gorących dni na wsi: przed CZy Spodobalski poprosi Zygmunt Bar, Stanisław j
s sują . ę „ nhE żniwami — opowiadał tow. cyr j-jpr-nwce o zatrzymanie wo mus, Antoni Staszewski, Ry:  finrar-nwanei nrzez __  Toetai tu KieruwL.«? w  ̂ J _ , . . . . . . .  __

ko*wskieg'o' ’7,”wszystiiie* g*rVećh*y ^  ^ “ęicia" -  Ł  mau-
czlowieka“ ,, I New.rtejo l.jBz» -  L.

, ,as >' f* nnłrl«? w Z U -  Franka oraz „Samozwańczy Ne- („Głosy w ciemności ), w. Zu ron„ _  l . Feuchtwanger; „Na- 
krowskiego („Opowiadania >, M. d7ie,a„  _  s M. Bonjfantiego 
Dąbrowskiej (tom esejów Ute- Wiele książek szeregu au-
rackich „Myśli o sprawach i lu- . rAżnvrh kraiów.dziach"). Jednocześnie ukażą się t0,6w z róznvcn. krajów, 
w tym dziale „Pisma wybrane“  'V zakresie polskiej literatury

;  “ -t-— ”. : rłłnsn „r, ui Pnonlpwip traktorzV-SH- Boguszewskiej i J. Kornac- klasycznej „Czytelnik' zamierza= nie zastanawiając Się długo np. W Gogoiewie trdKtorzy L , 4-tomowe „Pisma wybra- wydać w roku przyszłym m. in.
= zakasał rękawy i pomogł W ści nie mieli gdzie spać. ay ne„ M_ Dąbrowskiej. „Pisma pierwsze trzy tomy „Pzleł wy
i  naprawie traktora. rektor szybko załatwił im -  - ---- ---------“  1
I Głównym zadaniem POM kwatery u spółdzielców.

głównie dzięki tym

E opracowanej przez od.; son Nlewesoia zastaliśmy tu --------- „'nm-oślałem cznrd Grabowski i inni wy-= W ojsławskiego „rozk ła d -E sytuację. Warsztaty przypomina . .  — pomysiaiem. szara GlaoowsKi i i y
Ik i” 1 naucza się szyć osz-E ty Jakieś pobojowisko, na któ- Zatrzymał. Podszedł do konują sv/e normy w 2Qi
S czedniei IN.) riuuiuiiiiuumiiiiMuiiiiiiiiiiimiiiiimiiiMiiiui traktorzysty, który cos» ma p.oc. ,sczeaniej. = nipulował przy silniku. I Z drugiej zaś strony, gdy

„ C z y t e ł r i i k a *4 :
p » k  p r * y s * i y

Opracowany Już został plan Fasta. „Opowtadaim D. Por 
wydawniczy „Czytelnika“  na ker, „Płonąca d0*taa 
1956 rok. Plan ten przewiduje nosky-ego oraz „Antologia no 
edycję ponad 360 interesujących weli amerykańskiej ; „W. ta
pozycji książkowych z literatury Jemnicy przed majstrern — M 
polskiej i obcej. "Cohena; „Tytoń“ D. Dhnowa

w dziale polskiej literatury 7. slTtoplukt
współczesnej spotykamy m. in. ' ze' a _  pju .0t.
znane nazwiska i tytuły nowych >>f z !,wtek * _  R Martinutworów: T. Brezy, K. Filipo- ki, „Jean Barms _  m Martin
wieża („Opowiadania morskie“ ), ° ZEa ' ”Zwvycię7cy“ — P.
A. Jackiewicza („Kapitan Lokie- ' « cor”a‘ ”7DrzVe(j|na „u-spa-tek“ ), J. Kornackiego („Kręgle T”  a>; ..Sprzedana wryspa
i kule“ i „Rozsada“ ), T. Kwiat „Niezależni“ — H. Laxmessa;

I jest troska o właściwy roz- I _
;  wój spółdzielni produkcyj wszystkim czynnikom, POM 
E nych w jego rejonie, niesie- w Gniewie, który powstał 
= nie im pomocy nie tylko jako ieden z ostatnich, wy- 
E technicznej, ale i politycz- suwa się dziś na czołowe 
I nej. Tow. Spodobalski rozu- miejsce.
| tnie to i na tych sprawach * *
5 koncentruje swoją uwagę. Zmierzch już zapadał, gdy 
E Weźmy np. historię spół- przed budynkiem POM za- 
1 dzielni produkcyjnej w Li- warczał głośno samochód. Dy 
i piej Górze. Do niedawna by rektor Spodobalski — jeden 
 ̂ ła to najgorsza spółdzielnia z wielu tysięcy członków par 

1 w rejonie. Jedenastu spół- tii, pracujących nad przebu- 
 ̂ dzielców prowadziło między dową polskiej wsi, pojedzie 

1 sobą nieustanne kłótnie. Nie jeszcze na zebranie spół- 
1 którzy z nich traktowali pra dzielców w Opaleniu. Poje- 
I cę w spółdzielni jako rzecz dzie tam, aby pomóc, dora- 
5 bynajmniej niekonieczną, dzić...

-  = P oniew aż na czele wyznaw- Zdzisław Łabe.dzkiTumu... umil:...... mmmm,.......................................... .................. 1 0nl0waz na “ ___________________________

i „Zwierzenia“  branych“ W. Berenta, trzytomo-
E. Nałkowskiej oraz zbiór sta- we „Wspomnienia“ L— Kivywic- 
■yrh anegdot, żartów 1 cieką- kiego, „Opowiadania“  i „Zólty__ 1 . 1 .  _ .f *     1, „.»A, T Ti,. U T 7 V 7 .“  A. St.riTffa.. .. P O G 71 U* —-

publicystyczne*
Z.
wo^tek‘ zabranych’ przez J.'Tu- krzyż" A.' Struga, ..Poezje 
wima — „Cicer cum caule“ . Z. Krasińskiego, „Parahansz* 

Wśród licznych wznowień znaj czyzna“  — L. Borkowskiego . 
dą się m. in. „Popiół 1 dia- „Jakobini polscy“  -  J. Czyó- 
ment“ J. Andrzejewskiego, „Pa- skiego.
miętnik pani Hanki“  — T. Do- Wśród zaplanowanych pozycji 
łęgi-Mostowicza, „Pałuba“ — K. książkowych z literatury kla- 
Irzykowskiego, „Opowiadania“ sycznej obcej widnieją ni. in.: 
J. Iwaszkiewicza, „Alchemia sio pierwsze dwa tomy ll-tomowych 
wa“ J. Parandowskiego, „Współ- „Dzieł“  A. Czechowa, „Utwory 
ny pokój“ z. Uniłowskiego 1 wybrane“ M. Gogola, „Opowia- 
„Żywe 1 martwe morze“  A. dania“ B. Grigorowlcza; „Szkar 
Rudnickiego oraz liczne książki latne godło odwagi" — S. Cra- 
L. Kruczkowskiego i Z. Nałkow- nc‘a; „Barnaba Rudge“  — K. 
skiej. Dickensa i „Tono Bungay“  —

Z obcej literatury współczes- II. G. Wellsa; „Trzy królestwa",. 
nej ukażą się w 1956 roku: tom — Lo Kuan-czunga; „Modes7a 
IV cyklu A. Antonowskiej „Wiel Mignon" — H. Balzaca i wzijo- 
ki Mourawi“ , „Dzień powszed- wienie „Wyspy pingwinów“/ — 
ni" W. Kietlińsklej, „W rodzin- A. France‘a; „Księga gnic?wu" 
nym mieście“ W. Niekrasowa, — II. Heinego, „Intronizacja“ 
„Burzliwa młodość“  K. Paustow — A. Zweiga oraz wznowienie 
skiego l „Stiepan Razin“ S. „Czarodziejskiej góry“  Min- 
Ziobina; „Silas Timbermann“ H. na.

JRRNC1SZEKWÄUCKI

W IADOMOŚĆ o przybyciu do 
Warszawy premiera tzw. „rządu 
londyńskiego“ Hugona Hankego, 
która nadeszła do Londynu w so 

botę, 10 września, wywołała we wszyst­
kich ośrodkach polskich na emigracji, jak 
pisze londyński „Dziennik Polski i Dzien­
nik Żołnierza" — dość silne wrażenie". 
Pozwolę sobie zauważyć, że wywołała 
nawet bardzo silne wrażenie. .

Zakotłowało się w emigracyjnym Świat 
ku, jak w garnku z gorącą wodą. Jed­
ne wiadomości przeczyły drugim. R^z 
przedstawiano Hankego, jako „tragiczny 
ofiarę porwania", raz znów nazywano 
go wprost „reżimowym agentem UB‘‘. Z 
prawdziwie sarmacką zapalczywością, 
godną najbardziej opłakanych sejmików 
szlacheckiej Polski, rzuciły się ŝobie_ do 
oczu emigracyjne ugrupowania i kliki w 
walce o pusty fotel „premiera".

W obozie Andersa zorientowano _ się 
szybko, że przy tym ogólnym pożarze 
emigracyjnych ideałów, można będzie 
upiec i własną pieczeń. „Czy nie ma już 
na emigracji ludzi uczciwych, oddanych 
i godnych zaufania?" — rozpacza? ander- 
sowski „Dziennik Polski i Dziennik Żoł­
nierza“, wypominając „prezydentowi 
Zaleskiemu, że na fotel premiera _powo­
łał właśnie Hankego, mając przecież do 
wyboru, aż tak godnych i pełnych zau.a- 
nia kandydatów, jak: Arciszewski, Sosn- 
kowski lub Anders,

W SOBOTĘ. 17 września, odbyło się 
w Londynie niecodzienne widowi- 
sko. ,

Około godziny 6 wieczorem, przed jed­
nym z gmachów przy Caxton Street, 
w dzielnicy Westminster zebrała się spo­
ra gromadka ludzi, usiłujących dostać się 
do wnętrza. Tym razem nie chodziło

jednak spragnionym sensacji londyńczy- 
kom o zobaczenie jakiejś szczęśliwej pa­
ry nowożeńców, opuszczających czerwo­
ne mury Caxton Hall (m'eści się tu jeden 
z najbardziej ekskluzywnych londyńskich 
urzędów stanu cywilnego^ gdzie spotkać 
można nieraz najpopularniejsze^ osobistos 
ci londyńskiego świata). Chodziło o coś 
innego. Przed obszernym' wejściem do 
Caxton Hall, nad którym patronują wy­
kute z szarego kamienia postacie Jerzego 
V i królowej Marii — jakiś wysoki dryb­
las z prawdziwie angielską flegmą infor­
muje zebranych, że wejście na salę ze­
brań może nastąpić tylko za okazaniem 
zaproszeń.

— Lipa! — krzyczy nagle ktoś z cze­
kających. — Granda! Wstyd!...

Te trzy polskie słowa, usłyszane nie­
mal w samym śródmieściu Londynu, 
od razu wyjaśniają przygodnym widzom, 
że stanowczo nie chodzi tu o ślub londyń­
skiego króla agrafek z kaba- _......^
retową gwiazdą „Windmillu“.
Chodzi po prostu o naradę, 
rozsierdzonych ucieczką Han­
kego do Warszawy, wodzire­
jów polskiej emigracji i ich, I 
co bardziej krewkich zwo­
lenników'.

Spokojny londyńczyk szyb­
ko więc skręca w najbliższą 
uliczkę, żeby nie oberwać 
guza. Tylko londyńscy poli­
cjanci, zawiadomieni widocz­
nie o „zebraniu“ i świadomi 
jego ewentualnych następstw, 
niedbale siedzą w policyjnym 
samochodzie, spokojnie żując 
gumę.

— Granda! — krzyczy tuż przy mnie 
Jakiś starszy, zażywny sarmata. I nagle 
do mnie: „A pan co?... Nie widzi pan, 
co się dzieje? Polskę sprzedają bolszewi­
kom i komunistom, a pan nic?... Hanke... 
też mi figura! A Andersa nie łaska! Hań­
ba! Precz z Zaleskim!D z ie n n ik a r z  z Polski jeszcze me 

bardzo orientuje się w tym niesa­
mowitym labiryncie emigracyjnych 

zaułków i zakamarków. Ale już rozumie: 
to zebranie zwołali zwolennicy „prezy­
denta“ Zaleskiego dla omówienia sy­
tuacji, wynikłej z „porwania“ Hankego 
do Warszawy. O naradzie dowiedzieli 
się zwolennicy Andersa. Teraz chodzi tyl 
ko o to, żeby zademonstrować swoje 
stanowisko, żeby pokazać, kto powinien 
siedzieć na opuszczonym fotelu „premie­
ra".

Robi się gorąco. Trzeba zmykać. Moż­
na jeszcze oberwać...

A tymczasem kłótnia trwa. Groźnie 
unoszą się nad głowami zebranych laski 
krewkich andersowców. Ktoś kwestionuje 
ważność zaproszenia — jest podobno bez 
pieczątki. Niewiadomo skąd pada okrzyk: 
„Hanke zabrał pieczątkę w bucie do War 
szawy“. Ktoś śmieje-się. Ktoś już płacze. 
Ktoś woła po angielsku: „Ratunku! Po­
licja!“.

I angielska policja spokojnie zabiera 
się do roboty...

A w niedzielnym numerze poważnej 
londyńskiej gazety „The Observer“ 
(nr 8508), na pierwszej stronie, znajdu­
jemy dalekie echo wypadków przy Cax­
ton Hall:
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ucnoe e» a. t .jumoo agdtifM tne day 
when a united Germany might con* 
tea Soviet influence in the satellite 
urea..—Copyright.

Caxton Hall Scene
v % group of 40 to 50 'pff°ple 
Onion Hall. Westminster, last night 
shouted “ Shame ! “ -and'brandished 
sticks at a meeting called :o discuss 
the return to Warsaw of Mr. Hugon 
Hanke Police were called in.
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Grupa 40 do 50 ludzi krzyczała ubiegłego 
wieczoru przy Caxton Hall, Westminster, 
„Hańba!“  i potrząsała laskami podczas wie 
cu, zwołanego dla omówienia powrotu do 
Warszawy p. Hugona Hankego. Zawezwa­
na została policja.

fmi® ;l
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EPUBLIKA ta rozłożyła się wśród gór Paretro- 
Ala, na obszarze obejmującym 143 tys. km. kw. 
Liczba mieszkańców przekracza liozbe 1.500.000 

W r. 1924 utworzyła się tu autonomiczna republika 
radziecka, która w r. 1929 weszła w skład republik 
związkowych. Południową granicę republiki stano­
wi rzeka Piandz. a dalej szczyty gór. spadające w 
okolicy jeziora Kara Kul. Dalej wznoszą sie wzdłuż 
granic niebosiężne szczyty gór Zaałajskich i Ałajskich. 
wśród których górnie szczyt Lenina. Republikę prze­
cina górska rzeka Wachs.

Republika ta graniczy z trzema republikami ra­
dzieckimi oraz z Chinami Ludowymi, Indiami, Paki­
stanem i Afganistanem.

Na zdjęciu: jedna z ulic w stolicy Republiki.
JAKA TO REPUBLIKA?

KUPON KONKURSOWY nr 13

Polska penicylina
na now^m

radzieckim szczepie
Polscy specjaliści z dzie- dach Farmaceutycznych trwa 

dżiny technologii produkcji od kilku miesięcy adaptacja 
penicyliny — doc. Zdzisław radzieckiego szczepu penicy- 
Synowiedzkl, inż. Witold Mi linowego-
chalskl i mgr Jan Ruszczyć w ^  ^  powołany z0 
ski podczas swego półroczne ^  specjalny zespółi w 
go pobytu w Związku Ra- gk(ad ktńreg0 obok tych> kt6 
dzieckim zapoznali się z pra n y  przebywaii w Związku 
cą naukowców Instytutu An Radzieck,m weszii najwy- 
tybiotyków 1 z osiągnięcia- bitniejsi specjaliści z Insty- 
mi moskiewskich fabryk pe- tutp Karmaceutycznego oraz 
nicyliny 1 streptomycyny. z oddzlału penicyliny. Prace 

Polscy specjaliści zauwa- trwaią_ 
żyli, że radzieckie szczepy
penicilinowe są wydajniej- Po zakończeniu tych prac 
sze niż stosowane u nas Pro spodziewany jest poważny 
śba o udostępnienie nam wzrost produkcji penicyliny, 
tych szczepów została przy- Pozwoli to znacznie zwięk- 
chylnie załatwiona. szyć dostawy tego cennego

W Tarchomińskich Zakła. leku do aptek.

..................................... .

Londyn. Tower Bridge

OZBICI na szereg zwalczających 
się nawzajem klik i kliczek, skwaś 
niali i kłótliwi, oderwani niemal 

zupełnie od realnego świata — pędzą 
swój urojony żywot emigracyjni mesja­
sze, dla których historia zatrzymała się 
w roku 1939.

Nie reprezentują oni wielotysięcznych 
ro.as emigracji na obczyźnie. Gorszące 
kłótnie, trwonienie pieniędzy publicznych, 
ślepe negowanie wszystkiego, co się dzie­
je w kraju — podcinały i podcinają co­
raz bardziej zaufanie, jakim darzyły 
swych „przywódców“ emigranckie masy 
jeszcze 10 lat temu.

Ludzie oszukani, zastraszeni, w któ­
rych piersiach biją jednak gorące serca 
tęskniące do kraju, coraz częściej szu­
kają drogi do ojczyzny.

Szukają jej wśród węglowego pyłu 
belgijskich kopalń, labiryncie ulic Pary­
ża, w lasach Argentyny i Brazylii. Szu­
kają jej również i wśród londyńskiej 
mgły.

Ta droga nie będzie ani łatwa, ani 
krótka.

Ale będzie.

KRÓL • CUSTACHU KAMOWSKJ •

Dom mieszkalny przy ul. Dolna Brama 3Ą v.s 
Gdańsku od Z lat przeznaczony jest do rozbiórki.; 
Mieszkańcy Jego Jednak dotychczas me »tezy-; 
mali mieszkań zastępczych. Ostatnio Milicja Oby: 
watelska poleciła zabezpieczyć dom od ulicy, po-| 
nieważ zagraża on przechodniom.

| — I ty mieszkasz w tym domu? Przecież zagraża
\ on przechodniom!
i — Tak, ale ja jestem jego stałym mieszkańcem,
\
iuiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiHiiiiiłilllllllliillłtiiltiiHłiłlllum̂ tii
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C z a r n a  t a b l i c a
Na tablicach oglądaliśmy 

dotychczas naszych przodow 
ników i racjonalizatorów, 
Na skwerze Kościuszki w 
Gdyni gromadzą się obecnie 
ludzie przed czarną tablicą, 
tablicą pijaków i chuliga­
nów. Komenda Miasta MO 
wywiesiła na niej zdjęcia 
pięciu mężczyzn i dwóch 
kobiet.

Pod zdjęciem Edwarda 
Kapowicza, znanego w całej 
Gdyni pod pseudonimem „Lo 
pek“ czytamy: Zatrzymywa 
ny przez milicję kilka razy 
za pijaństwo. Nigdzie nie 
pracuje, całe dnie przebywa 
w lokalach i czeka aż mu 
ktoś postawi wódkę. Pod 
zdjęciami Sławomira Kucko 
— popularnego Sławka, Je­
rzego Siomczewskiego, Sta­
nisława Formelli są podob­
ne podpisy.

Jeszcze większym zainte­
resowaniem cieszą się zdję­
cia kobiet, umieszczone na 
tablicy. Regina Gościńska. 
znana pijaczka i awantur­
nica zatrzymywana jest czę­
sto przez I Komisariat w 
stanie nietrzeźwym w loka­
lu „Rejsy“. Gościńska ma 
już za sobą wyrok sądu 
w Gdyni. Helena Radziń- 
ska, nałogowa pijaczka — 
stała bywalczyni „Rejsów", 
„Ludowej" i innych lokali,

była już kilkadziesiąt razy 
zatrzymywana za awantury 
i karana przez Kolegium O- 
rzekające w Gdyni.

Uwaga korespondenci
z Gdańskiej i Gdyńskiej 
Stoczni Remontowych, 
Warsztatów Remonto­
wych „Arki", Gdańskiej 
Stoczni Jachtowej,
MORS, Gdańskiej Stocz­
ni Rzecznej w Pleniewie.

Dnia 18 bm.. o godz. 
16 w świetlicy Central­
nego Zarządu Morskich 
Stoczni Remonto-wych w 
Gdańsku, przy ul. Wały 
Piastowskie nr 1 odbę­
dzie się robocza narada 
poświecona uchwałom IV 
Plenum KC PZPR.

Redakcja pokrywa wy 
datki związane z przejaz 
dem. po przedłożeniu bi­
letów tramwajowych i 
autobusowych.

Aby świetlice szkolne
spełniały swoje zadania

— Ponieważ w Waszym 
piśmie często poruszacie róż 
ne bolączki codziennego ży 
cia, a zwłaszcza sprawy do­
tyczące urządzeń socjal­
nych, chcę i ja napisać o 
ważnej obecnie i aktualnej 
sprawie — pracy świetlic 
szkolnych.

Coraz więcej kobiet posia 
dających dzieci pracuje za­
wodowo. Żłobki i przedszko 
la w ciągu całego dnia opie 
kują się dziećmi, gorzej 
natomiast przedstawia się 
sprawa w świetlicach przy­
szkolnych. a rola tych świe 
tlić jest bardzo ważna, 
szczególnie teraz — w okre 
sie, gdy całe społeczeństwo 
wypowiedziało walkę chu­
ligaństwu.

Jadąc do pracy z Wrzesz-

NowYbudynek
we Wrzeszczu

Budowa osiedla mieszka­
niowego GDM we Wrzeszczu 
stale posuwa się naprzód. 
Obecnie załogi ZBM wykań 
czają wnętrze budynku na­
przeciw dworca kolejowego 
we Wrzeszczu, który przy 
końcu listopada br. zostanie 
oddany do użytku. W 56 
mieszkaniach zainstalowane 
zostanie centralne ogrzewa­
nie. Kuchnie natomiast zo­
staną • wyposażone w kuchen 
ki gazowo-węglowe. Dla 
ciągłego dopływu wody. a 
zarazem utrzymania jej pod 
właściwym ciśnieniem wy­
budowano dwa hydrofory.

Przy budowie bloku szcze 
golnie wyróżniły się bryga­
dy: murarska Zygmunta
Schredera, ciesielska Józefa 
Konkola i Wojtkiewicza, 
transportowa Grzegorza EI- 
warta, betonowa Edwarda 
Gumińskiego, a przy budo­
wie kotłowni — Janisza i 
Jaruszewskiego.

Rem.

Dokąd dziś i jutro
pójdziemy ?

Teatr Wielki w Gdańsku —
w sobotę i niedzielę „Współ­
winni“ , w MDK Wrzeszcz, 
ul. Wajdeloty, godz. 19.30. 

Państwowy Teatr Lalek w Gdań 
sku — W sobotę godz. 12, w 
niedzielę godz. 17 — „Baśń 
o 7 czarodziejach“ — w sie­
dzibie, w sobotę godz. 10 — 
„Czapla“ , „Piesek 1 kotek". 
Gdynia, ul. Bema, sala Prez. 
MRN.

Teatr Dramatyczny w Gdyni -  
w sobotę 1 niedzielę „Kłopot 
z mężczyznami“ , godz 19. 

Teatr Kameralny w Sopocie — 
Maturzyści", godz. 19.

Klub Prac. Kultury — Gdańsk. 
Garncarska — w sobotę — 
godz. 19 „Zgaduj zgadula"

K u n a

K R O N I K A  D N I A

GDAŃSK. — „Leningrad“  —
„Piękności nocy“ , od lat 18. 
godz. 16. 18 i 20. „Kameralne“ 
— „Załoga“ , od lat 7, godz 15.30. 
17.80 i 19 30. „Bajka“ we Wrzesz 
cza — „Mój przyjaciel Fabian“, 
od lat 12, godz. IG, 18 i 20, 
, ZMP-owiec*' we Wrzeszczu — 
„Konwój doktora M“ , od lat lł. 
g-tdz. 16. 18 j 20. „1 Maja“  w 
Nowy Ai Porcie — „Latarnia 
n.orska“ , od lat 14, godz. 18 i 20, 
„Eełlin“  w Oliwie — „Wyięci 
spod prawa“ , od lat 14, godz. 
16, 18 i 20.

GDYNIA — „Atlantic“  —
„Sól ziemi“ , od lat 12. godz. 16, 
13 i 20, „Goplana“  — „Mistrz 
świata \ od lat 14. godz. 16, 18 
, 20, „Warszawa“  — „Przed są­
dem“ . od lat 14, godz. 16, 18, 20, 
„Fala“  na Grabówka — remont. 
„Promień“ w Chyloni — „Pio­
senka za grosz“ , od lat 14, godz 
17 i 19, „Neptun“ w Orłowie — 
„Sprawa dr Wagnera“ , od lat 
12. godz. 13 i 20, „Aurora“ w 
Tłumi — „Krewni“ , od lat 15, 
godz. 20.

SOPOT — „Bałtyk“  — „Bo­
haterowie września“ , od lat *4, 
godz. 15 30, 17.30 1 19.30, „Polo­
nia“  — „Liliomfi“ , od lat 15. 
godz. 16. 18 1 20.

PORANKI W NIEDZIELĘ
„Leningrad“ w Gdańsku —

„Zbuntowane rysunki“ , godz. 12. 
„Kameralne“  w Gdańsku — 
„Wawrzyńcowy sad“ , godz. 11. 
„Bajka“  we Wrzeszczu — „Ka­
sztanka“ , godz. 12, „1 Maja“  w 
Nowym Porcie — „Śnieżka“ , 
godz. 11, „Delfin“  w Oliwie — 
„Królewna żabka“ , godz. 12, 
„Goplana“ w Gdyni — „Dziel­
ny Gajczy“ , godz. 12, „Polonia“ 
w Scpocie —* „Dumna królew­
na“ , godz. 12, „Bałtyk“  w So­
pocie — „Mąciwody z VII b“ . 
g >ćz. 11.30.

Zmiana godzin ciągnienia 
loterii LPŻ

Publiczne ciągnienie wielkiej 
loterii fantowej LP2 odbędzie 
sie w niedzielę o godz. 11 na 
molo sopockim, a nie jak po­
dają afisze o godz. 15. Sprzedaż 
pozostałych losów w niedzielę 
od godz. 8 do 10,30, na molo w 
Sopocife.

„Piekielna maszyna“
zakłóca spokój
Do naszej redakcji wpły­

nął Ust mieszkańców do­
mów przy Podwalu Staro­
miejskim 82 i Igielnickiej 
nr 1 w Gdańsku. Fragmen­
ty tego Ustu drukujemy pod 
rozwagę Gdańskim Zakła­
dom Przemysłu Piekarnicze 
go.

„Konstytucja PRL w jednym 
ze swych artykułów gwarantu­
je obywatelom prawo do pracy 
i wypoczynku. Lecz my z pra- 
wa tego korzystamy tylko po­
łowicznie, bo odpoczynku nie 
mamy od chwili, gdy Gdańskie 
Zakłady Piekarnicze zainstalo­
wały w sąsiadującej z nami 
piekarni zasypnik; do miału wę­
glowego. Zasypnik ten — lo 
„piekielna maszyna“, której 
warkot i drgania nie pozwalają 
nam odpoczywać, po pracy, ani 
spać w nocy.

W mieszkaniach naszych czu 
jemy się, jak w samolocie. Naj 
gorzej jest jednak w nocy, gdy 
w ciszy warkot rozlega się z 
podwójną siłą. Dzieci nasze sta 
ły się nerwowe, a młodzież nie 
może odrabiać spokojnie lek­
cji.

Droga redakcjo — ponieważ 
nasze protesty w Gdańskich Za 
kładach Piekarniczych nie od­
niosły skutku, prosimy cię o 
pomoc“ .

List podpisało kilkunastu mic 
szkańców obu domów.

Czytelnicy nasi mają ra­
cję. Ludzie po całym dniu 
pracy mają prawo do nocne 
go wypoczynku. Może GZR 
zastanowią się nad sposo­
bem uwolnienia sąsiadów 
piekarni od piekielnego ha­
łasu, wywoływanego przez 
zainstalowany zasypnik? Cze 
kamy na oopo wiedź.

DYŻURY APTEK
Gdańsk: apteka nr 62 — ul 

Kartuska 14 na Siedlcach, nr 16
— ul. Grunwaldzka 52 we 
Wrzeszczu, nr 4 — ul. Oliwska 
83/4 w Nowym Porcie.

Gdynia: apteka nr 13 — ul. 
Starowi ej ska 34, nr 63 — ul. 
Bednarska 11 na Obłużu, nr 20
— ul. Bohaterów Stalingradu 66 
w Orłowie.

Sopot: apteka nr 12 — ul. Sta­
lina 791.

Kurs LPŻ
Zarząd Miejski Ligi Przyja­

ciół Zółnierza w Sopocie, otwie 
ra w dniu 1 listopada br. kurs 
samochodowo-motorowy- Zapisy 
i informacje — w Zarządzie 
Miejskim Ligi Przyjaciół Żołnie 
rza w Sopocie, ul. Rokossowskie 
go 23, od 8 — 20.
Nowe kierunki w muzyce 

jazzowej
Ta interesująca impreza od­

będzie się w dniu 18 bm. o 
godz. 18 w kawiarni klubu 
Związku Zaw. Prac. Kultury w 
Gdańsku przy ul. Garncarskiej. 
W programie — szereg utworów 
mistrzów jazzu artystycznego 
W drugiej części wieczoru — 

.melodie i piosenki z filmów w 
wykonaniu znakomitych solis­
tów zagranicznych.

Przedsprzedaż biletów w ce­
nie zł. 5 w sekretariacie Zw. 
Zaw. Prac. Kultury od 10—16 i 
od 16 w kawiarni.

Wieczorek taneczny 
w klubie TPPR

Liga Kobiet 1 Dzielnicowy 
Komitet Frontu Narodowego we 
Wrzeszczu organizuje w dniu 
15 października o godz. 20 w 
klubie TPPR przy ul. Kniew- 
skiego nr 15, wieczorek tanecz­
ny, z którego dochód przezna­
cza się na odbudowę Warszawy.

Zebranie lekarzy
W dniu 19. JO. br. odbędzie 

się w sali posiedzeń Szpitala 
Miejskiego w Gdyni zebranie 
naukowe koła lekarzy, na któ­
rym odbędzie się pokaz klinicz 
uy oraz zostaną wygłoszone dwa 
referaty ze zjazdu internistów 
polskich.

cza-Lotnisko o godz. 6.15 wi 
dzę dzieci wałęsające się na 
ulicy lub oczekujące przy 
bramacąh na otwarcie szko­
ły. Na pewno rodzice ich 
zaczynają pracę o godz. 6 
czy 7 rano. Dzieci w wieku 
szkolnym pozostają więc na 
1—2 godziny bez opieki.

Czy to dobrze, wpływa na 
wychowanie i zdrowie dzie­
ci? Jasne że nie. Dzieci 
przebywające na ulicy mo­
gą się przeziębić, a pozosta 
wionę bez opieki — nabrać 
nawyków chuligańskich.

Nie mówię tego we włas­
nym imieniu, bo jestem w 
tym szczęśliwym położeniu, 
że mam w domu telefon. 
Codziennie więc dzwonię do 
domu o 7,30 i przypominam 
memu siedmioletniemu sy­
nowi, żeby już wychodził 
do szkoły. Wiem więc, że 
nie wałęsa się po ulicy, tyl­
ko idzie prosto do szkoły. 
Ale co mają robić matki, 
które nie mają telefonów? 
Czy mogą one spokojnie pra 
cować, wiedząc o tym. że 
dzieci ich pozostały przed 
Pójściem do szkoły na uli­
cy?

Wiemy o tym, że wydzia­
ły oświaty Prezydium 
MRN prowadzą przyszkol­
ne świetlice. Zadaniem ićh 
jest opiekować się dziećmi 
w godzinach pozalekcyj­
nych, mniej więcej do godz. 
17. Ale świetlice te są o- 
twierane dopiero o godzinie 
11. Dzieci, które uczęszcza­
ją do tych świetlic, rano 
wałęsają się więc bez żad­
nej opieki.

Dlatego też proponuję, by 
szkolne świetlice były czyn 
ne — tak, jak przedszkola 
— od godz. 6 do 17. Poza 
tym należałoby dzieciom w 
świetlicach oprócz obiadów 
wydawać również śniada­
nia. Bo dzieci matek pra­
cujących jedzą przeważnie 
śniadanie o godzinie 6 ra­
no, a potem aż do obiadu 
chodzą głodne.

Świetlice szkolne są jesz 
cze w stadium rozwoju i 
właśnie dlatego .dobrze by­
łoby, aby •wydziały oświa­
ty przemyślały jeszcze raz 
spra-wę ich organizacji i do­
stosowały godziny otwarcia 
świetlic do potrzeb matek 
pracujących.

Teresa Morus
Gdańsk-Wrzeszcz 

ul. Chrobrego 70-5
OD REDAKCJI. List ten wy­

drukowaliśmy w całości pod 
rozwagę Wydz. Oświaty Prezy­
dium MEN.

K O M A T  WUML
ROK II — 17 bm. —

Wykłady: 1. Rola mas 
ludowych i jednostki w 
historii. 2. Teoria pań­
stwa i rewolucji. 18 bm. 
— Powtórka z ekonomii 
politycznej soc.iałizmn.

ROK I — 19 bm. —
Wykład: Kryzysy ekono­
miczne. Seminarium: Do. 
świadczenia wałki KPZR 
o socjalistyczne uprzemy 
siowienie,

KURS III — 20 bm. —
Wykłady: 1. Marks i En­
gels twórcy naukowego 
socjalizmu. Manifest ko­
munistyczny — progra­
mowy dokument marksiz 
mu. 2. Prawidłowość po- 
wstania i upadku for­
macji przedkapitalistycz- 
nych.

Uwaga słuchacze 
studium zaocznego
ROK 1 — 17 bm. godz. 

14 — Historia polskiego 
ruchu robotniczego, lata 
1929—1933.

ROK II — 17 bm.
godz. 14 — Temat: Ren­
ta gruntowa.

ROK HI — 15 bm
godz. 14 — Temat: Kosz 
ty własne i cena produk 
cjl przemysłowej.

17 bm. godz. 14 —
Marksizm - leninizm o 
kwestii chłopskiej.

K o n c e r t  
Tadeusza Romera
Przed podróżą na Węgry, 

wystąpi w dniu 17 bm. o godz. 
19,30 \\ sali koncertowej Grand 
Hotelu w Sopocie — znany pia 
nista Tadeusz Kerner, nagro­
dzony na V Międzynarodowym 
Konkursie Chopinowskim.

W programie koncertu: utwo 
ry J. S. Bacha, W. A. Mozarta, 
C. Debussy‘ego, B. Bartoka, F. 
Chopina. Bilety do nabycia w 
placówkach „Orbisu“  w Sopo­
cie i Wrzeszczu oraz przy wej­
ściu w dniu koncertu od godz. 
18.

Biuro Koncertowe Państwo­
wej Opery i F. B. prosi pu­
bliczność o wcześniejsze przy­
chodzenie na koncerty ponie­
działkowe, co umożliwi szatni 
Grand Hotelu sprawną obsługę 
i pozwoli na punktualne rozpo­
częcie koncertu.

C ie k a u ie  u iy c ie c z k i
W IV kwartale br. WRZZ 

i gdański „Orbis“ organi­
zują wiele ciekawych wycie 
czek turystycznych dla mie­
szkańców trójmiasta i. woje 
wództwa gdańskiego.

W związku z dużym za­
interesowaniem mieszkań­
ców Wybrzeża Pałacem Kul 
tury i Nauki, w dniach 16 
i 17 bm. zostanie zorganizo­
wana wycieczka do Warsza­
wy zradiofonizowanym po­
ciągiem.

23 bm. pociągiem motoro­
wym wyjedzie wycieczka do 
Wieżycy, a w dniach 30, 31 
bm. i 1 listopada odbędzie 
się wycieczka do Poronina i 
Zakopanego.

Ostatnia wycieczka pocią­
giem turystycznym do 
Warszawy, dla zwiedzenia 
Pałacu Kultury i Nauki, od­
będzie się 5 listopada. Dla 
miłośników opery przewidzia 
na jest wycieczka pocią-

giem turystycznym do Poz 
nania w końcu listopada, 
lub na początku grudnia.

RssCl® cfzifcsń 15 Ssm.
Program II na fali 230,1 m

12.04 — Wlad. 12.10 — Przegląd 
prasy. 12.15 — Utwory na altów 
kę 12.30 — Komunikaty. 12.40 — 
Dla kl. I—II aud. „Czarodziejski 
dzwoneczek". 13.00 — Mozaika 
muzyczna. 14.00 — Wiadomości. 
14.05 — Informacje. 14.10 — Pie­
śni dla dzieci. 14.30 — Polskie 
nagrania. 15.00 — Symfonia Es- 
dur „Merkury" — J. Haydna. 
15.25 — Koncert rozr. 17.00 — 
DJa dzieci słuch. J. Brzechwy 
„Baśń o korsarzu Palemonie" 
13.15 — Wiad. 18.20 — Aud aktu­
alna. 18.35 — Pieśni i melodie 
ludowe. 19.00 — Muzyka i aktu­
alności. 19.25 — „O szlachetnej

dziewicy 1 Jej koniu“ . — słuch, 
wg opow. K, Makuszyńskiego. 
19.55 — Nowości rozrywkowe. 
20.30 — „Przy sobocie po robo­
cie". 21.30 — Dziennik wieczor­
ni’. 22.00 — Dla każdego coś mi­
łego.

Program Wybrzeża. 16.00 —
Koncert życzeń. 17.30 — „Od 
Gdańska do Szczecina" — tygod 
nik dźwiękowy. 18.05 — Audycja 
aktualna. 21.50 — Dziennik ry­
backi. 23.05 — „Pozdrowienia z 
kraju rodzinnego“ — koncert 
życzeń dla rybaków, 24.00 — 
Muzyka taneczna.

na e.?zień 16 bm.
6.40 —- Wiadomości. 6.45 — Od 

menueta do rumby. 7.58 — Stan 
pogody. 8.00v— Dziennik. 9.00 — 
„Przygoda z walizką“ — humo­
reska I. Bunina. 9.20 — Zespo­
ły świetlicowe przed mikrofo­
nem. 10.30 — Poezja 1 muzyka 
„Demon“ — poemat M. Lermon 
towa. 13.30 — Czego chętnie słu 
chamy. 14.10 — „Recenzyjka“ — 
1-aktówka Wł. Perzyńskiego. 
14.40 — Muzyka. 15.00 — Utwory 
Fr. Chopina. 15.30 — Z życia 
Zw. Radź. 16.00 — Koncert. 17.00 
— Wiadomości, 17.05 — Felieton 
aktualny. 17.15 — Muzyka
ludowa. 17.45 — Na fali humoru 
i satyry. 18.15 — Muz. taneczna. 
19 15 •— „Wesoły kramik“ . 20.00

— Melodie tan. 21.30 — Dzien­
nik. 22.00 — Ogólnopolskie wia­
domości sportowe. 22.45 — Mu­
zyka węgierska.

Program Wybrzeża. 8.15 —
Rozmaitości wiejskie. 8.45 — Z 
cyklu: „Problemy niemieckie“ 
■— humor i satyra niemiecka. 
11.00 — Notatnik kulturalny Wy 
brzeża. 11.20 — Radiosłuchacze 
sami układają program muz. 
19.30 — „Oberża pod Neptu­
nem“ . 20.30 — Audycja satyr. 
20.50 — Mozaika ulubionych me 
lodii. 21.52 — Serwis rybacki. 
21.54 — Wiadomości sportowe
Wybrzeża. 22.30 — Z boisk i sta­
dionów.

W s f y d  kierowco 
samochodu 
H-05048

Ostatniej niedzieli, ok. 
godz. 14 samochód osobowy, 
posiadający numer rejestra­
cyjny H-05048 — Gdańsk, 
przejeżdżajcie ulicą 22 Lipca 
w Gdyni wjechał na chod­
nik, łamiąc kilkunastoletnie 
drzewko.

Może ktoś powie: jedno 
drzewko — rzecz nieważna.

Sedno jednak sprawy tkwi 
w tym, że zamiast drzewka 
na „drodze“ samochodu 
mógł się znaleźć człowiek. 
Czy kierowca by go omi­
nął?

Nie jesteśmy tego pewni, 
bowiem kierowca nie był 
całkowicie trzeźwy. Stwier­
dzili to przedstawiciele 
LPŻ, którzy znajdowali się 
na miejscu zdarzenia.

IZ

Coraz więcej młodzieży startuje
w ZMP-owskich i harcerskich  

m arszach patrolowych zycznego wystartują sprzed 
„Domu Turysty“ w Kamień 
nym Potoku, o godz. 14.

Do udziału w marszach in 
tensywnie przygotuwuje się 
młodzież Helu i Jastarni. 
Spodziewany jest tam start 
około 80 patroli. Liczny u- 
dz'ał w marszach wezmą 
również młodzi mieszkańcy 
gromad Tolkmicko, Su-

W całym województwie Okazuje się jednak, że je 
gdańskim odbywają się szcze nie wszędzie jest naj- 
ZMP-owskie i harcerskie lepiej. Słabo bowiem prze­
marsze patrolowe, organizc biegają marsze w Tczewie, 
wane dla uczczenia 12 rocz- gdzie dotychczas startowa- 
nicy powstania Ludowego ło zaledwie 28 patroli, w 
Wojska Polskiego. Sztumie — 45, w Kartuzach

Młodzież naszego woje- -  70 Dziwne, że jeszcze chac^rGronowo T  Milejewo 
wodztwa bierze w nich bar ae dziś me biorą udziału w DOWiecie elbiaskim dzo liczny udział. Jak nas marszach członkowie ZS w powiecie eimąsKim. 
poinformował Zarząd Wo- Zryw. Sprzęt dostarczy uczestm
jewódzki ZMP, w ZMP-ow- W najbliższą niedziel . ^ 'm marszów w Gdańsku 
skich i harcerskich mar- tzn. jutro, młodzież szkolna LPZ, natomiast szkoły
szach patrolowych startowa i z zakładów pracy Gdań- zawodowe winny korzystać 
ło już 4312 3-osobowych pa ska i innych miast woje- ze sprzętu znajdującego się 
troli, a więc uczestniczyło wództwa wyruszy znów na w ’c“  posiadaniu (z amum- 
w nich 13.236 osób. trasy marszów. W Gdań- także). Przypominamy,

Najlepiej przebiegają do sku udział w marszach wez ze w sprawach dotyczących 
tychczas marsze w powia- mą uczniowie Technikum marszów zwracać się nale 
tach gdańskim, starogardz- Łączności, Technikum Prze ży do komitetów organiza- 
kim i tczewskim. W pow. mysłu Okrętowego, TBP, cyjnych, które znajdą baz< 
gdańskim np. startowało 1 i 4 szkoła TPD oraz mło przy powiatowych i miej- 
1658 patroli, w starogardz- dzież ZBM. GPZB. Gdań- skich zarządach ZMP. 
kim 647, a w tczewskim skiej Fabryki Opakowań 
242. Spośród gromad na wy Blaszanych i Prezydium 
różnienie pod względem Miejskiej i Wojewódzkiej 
sprawnego organizowania Rady Narodowej. Start na- 
i przeprowadzania marszów stąpi z placu Zebrań Lu- 
zasługuje gromada Nowy dowych, o godz. 10.
Targ (pow. sztumski), Skórcz Młodzież Nowego Portu 
(pow. starogardzki) oraz Te zbierze się o godz. 9 przy 
chnikam Obuwnicze w Sta- strzelnicy, a uczniowie Te- 
rogardzie. chnikum Wychowania Fi-

Sukees Zielińskiego
na mistriostwach świata w Monachium

Drugi dzień mistrzostw zdecydowanie Związek Ra- 
świata w podnoszeniu cię- dziecki — 13 pkt. przed USA 
żarów, które rozgrywane są — 3 pkt., Iranem‘ i Egiptem 
w Monachium, zakończył się po 1 pkt. 
dużym sukcesem zawodnika Zawodnicy polscy, którzv 
polskiego Zielińskiego.. W po raz pierwszy startują w 
bardzo silnej obsadzie Polak takiej doborowej stawce, u- 
zajął zaszczytne 5 miejsce, zyskują coraz lepsze wyni- 
pozostawiając w pobitym po ki i zdecydowanie podcią- 
lu kilkunastu zawodników, gają się do grupy najsilniej- 
m. in. Megennisa (Anglia). S2ych państw. Polacy są 
W punktowanych jednocześ- przyjmowani serdecznie 
nie mistrzostwach Europy przez publiczność i cieszą się 
Zieliński jest czwarty. dużą sympatia-

Waga piórkowa zakończy­
ła się podwójnym sukcesem 
sztangistów radzieckich, któ­
rzy zajęli dwa pierwsze miej 
sca. Mistrz świata Czimisz- 
kian (ZSRR) ustanowił po­
nadto poza konkursem no­
wy rekord świata w rwaniu 
uzyskując śiyietny wynik 
110,9 kg. Poprzedni rekord 
należał również do tego za­
wodnika 1 wynosił 109 kg.

W punktacji drużynowej 
(punktuje się tylko trzy 
pierwsze miejsca) prowadzi

Jutro startują
koszykarki Sporiy

Po siatkarzach, piłkarzach 
ręcznych i bokserach Gdań 
ska. którzy rozpoczęli nie­
dawno boje o tytuły naj­
lepszych w rozgrywkach li­
gowych. wystartują jutro i 
koszykarze. Spotkanie ko­
szykarzy zapoczątkuje na 
Wybrzeżu mecz o mistrzo­
stwo I ligi piłki koszykowej 
drużyn żeńskich Sparta 
Gdańsk — Włókniarz Łódź.

W drużynie gdańskiej zo­
baczymy m. in. Stefanię 
Markowską, Alicję Migulę, 
Marię Markowską, Annę Ko 
zikowską, Ewę Wilską i in­
ne. Przypominamy, że ze. 
spół gdański w pierwszym 
meczu, rozegranym w Kra­
kowie zwyciężył zespół kra­
kowskiego CWKS w stosun­
ku 49:46.

Mecz odbędzie się jutro o 
godz. 17 w hali sportowej 
TWF we Wrzeszczu.

C O  I C / D Z I E ?
Piłka nożna

GDAŃSK — niedziela, godz. 
14,30, stadion Stali przy ul. Ja­
na z Kolna — mecz o mistrzo­
stwo II ligi Stal Gdańsk — Po­
lonia Leszno.

W przedmeczu, o godz. 13 
spotkają się drużyny oldboyów 
Stali i Prasy.

Piłka ręczna
GDAŃSK — niedziela, godz. 

15, boisko Startu Orunia przy 
ul. Grabowej — mecz o mistrzo 
stwo ligi wojewódzkiej LZS 
Orunia — Zryw ZSZ.

Koszykówka
GDAŃSK — niedziela, godz. 

17, hala sportowa TWF we Wrza 
szczu — spotkanie o mistrzo­
stwo I ligi drużyn żeńskich 
Sparta Gdańsk — Włókniarz 
bódź.

Lekkoatletyka
GDAŃSK — sobota 1 niedzie­

la, godz. 14,30 i 9, stadion Bu­
dowlanych we Wrzeszczu — mi 
strzostwa Gdańska w lekkiej 
atletyce.

Jeździectwo
SOPOT — sobota i niedziela 

godz. 14.30 1 13, tor wyścigowy 
— XI indywidualne jeździeckie 
mistrzostwa Polski, konkurs II 
i III.

Porażki szpadzisfów Polski w Rzymie
W czwartek rozegrano walki 

o drużynowe mistrzostwo świa­
ta w szpadzie. Drużyna polska 
pokonała w pierwszym spotka­
niu Austrię 9:7, ale w ćwierć­
finałach przegrała zdecydowanie 
z Niemcami zach. 6:10 i Fran­
cją 2:9 i nie zakwalifikowała 
się do półfinałów, w których 
startować będzie osiem państw: 
Włochy, Luxemburg, Francja, 
Niemcy zach., Szwajcaria, Wę­
gry, Szwecja i Belgia.

W czwartek rozpoczęły się 
także drużynowe finałowe me­
cze we florecie kobiet. W pierw 
szych spotkaniach Węgry poko­
nały ZSRR 9:7 i zremisowały z

Francją 8:8, Włochy wygrały * 
ZSRR 9:7, a Francja pokonała 
ZSRR 10:6. Ostatecznie o tytu­
le mistrzowskim zadecyduje 
mecz między Francją i Wiocha 
mi, który rozpoczął się w póź 
nych godzinach wieczornych. 
Florecistki ZSRR walczą jeszcze 
o trzecie miejsce z drużyną 
Włoch.

U w a g a
piłkarze prasy

Zbiórka zawodników w 
niedzielę o godz. 12,15 na 
stadionie Stali.

Oldboye ZBM Gdansk -
ZBM Gdynia w p iłce  nożnej

W niedzielę, o godz. 15, od­
będzie się na stadionie Budowla 
nych we Wrzeszczu ciekawe 
spotkanie piłkarskie pomiędzy 
oldboyami ZBM Gdańsk i ZBM 
Gdynia, w zespole gdańskim za 
grają m. in. naczelny inżynier 
Jarząbkiewicz, dyrektor adm. 
Grzegorczyk, kierownik budowy 
Burzyński i inni. W drużynie 
gdyńskiej ujrzymy natomiast dy 
rektora naczelnego Burzymskie- 
go, naczelnego inżyniera Woź­
niaka, Nierychłę, Kokota.

W przerwie tego spotkania od 
będzie się kolarski wyścig au­
stralijski z udziałem najlepszych 
kolarzy Wybrzeża.

Dochód z imprezy przeznaezo 
ny jest na odbudowę Warszawy.

Regaty żeglarskie
w klasie „H“

W Gdańsku zakończyły się re 
gaty żeglarskie w klasie ,,H“ , 
zorganizowane przez gdański 
Klub Wodny LPZ z okazji Ty 
godnia Ligi Przyjaciół Żołnierza. 
Udział w regatach wzięło 13 
zespołów z Gdańska, Gdyni, 
Pucka, Wejherowa oraz gdań­
skiego AZS (w konkurencji ko­
biet).

W konkurencji kobiet zwycię 
żyła załoga gdańskiego koła 
LPZ w składzie: Gentzlel - Do- 
rocińska przed AZS Gdańsk (Na 
drowska — Lidzbarska) i LPZ 
Gdańsk (Nikulska — Bartkow­ska).

W konkurencji mężczyzn pter 
wsze miejsce zajął LPZ Gdańsk 
(Skłodowski — Iwoncień — Ro 
manowski) przed CKM Gdynia 
I (Pikiewlcz — Baar — Krnieto- 
wicz) i CKM Gdynia II (Pracz 
— Manderla — Switalski).

Łucznicy Włókniarza
zwyciężają

Czołowi łucznicy Wybrzeża ro 
zegrali ostatnio zawody klasyfi­
kacyjne, w których zwyciężył 
Witczak (Start) 1272 pkt., 2) Ka 
zimierczek (Sparta) 1191 pkt., 3) 
Gwoździewicz (Włókniarz) 1063 
pkt., 4) Daum (Włókniarz) 1050 
pkt., 5) Smlerzclialski (Start) 961 
pkt.

Drużynowo zwycięży! Włók­
niarz 278 pkt., 2) Start 239 pkt.

Spółdzielnia Pracy 
Stolarsko - Tapicersko - Wikliniarska

im. J. Marchlewskiego 
w Elblągu, ul. Rokossowskiego 14

sprzeda:
1. Kosze ziemniaczane zielone 15—100 kg,
2. Kosze piekarskie z białej wikliny.
3. Kosze biurowe (śmietniczki) z taśmy wikl.
4. Spody do pantofli oplatane taśmą wikl.
oraz przyjmuje zlecenia na wszelkie roboty 
wchodzące w zakres wiklinlarstwa. 2253-K

Zakłady Im. Wielkiego Proletariatu 
w Elblągu, Pilawska 1, tel. 27-21

przyjmą do wykonania od dnia 1. 11. 55 r. 
nakładanie powłok antykorozyjnych 
kadmowych, niklowych, chromowych, 
srebrnych, miedziowych, cynkowych 

. i cynowych.
Maksymalne wymiary gabarytowe elemen­
tów do nałożenia powłok mogą wynosić 
1200X600X400 mm. 2257-K

PRACOWNIC? POSZUKIWANI

Traktorzystę samotnego, wykwalifikowa­
nego zatrudni Oddział Zaopatrzenia Ro­
botniczego przy Polskich Liniach Ocea­
nicznych do gospodarstwa rolnego w Bru­
dzewie, pow. Puck, Mieszkanie zapewnio­
ne. Zgłoszenia osobiste lub pisemne — 
Gdynia, ul. 10 Lutego 24, III piętro, po­
kój nr 62. 2241-K
Projektantów instalacji sanitarnych przyj­
mie natychmiast Gdańskie Biuro Projek­
tów Budownictwa Przemysłowego, Gdańsk, 
ul. Garncarska 23/28. 2256-K

Techników: energetyków, mechaników, 
elektryków, monterów elektryków, ślusa­
rzy maszynowych i turbinowych, robotni­
ków nie wykwalifikowanych, strażaków 
do straży przemysłowej przyjmie od zaraz 
Zespół Elektrowni, Elbląg, ul. Elektryczna 
nr 20. Zgłaszać się osobiście w dziale kadr. 
Warunki płacy według stawek w energe­
tyce. Zgłaszający się winni posiadać skie­
rowanie z Oddziału Zatrudnienia. 2234-K
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